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P r e n u m e r a t a  w y n « « l :  
rocznie:

W m iejgcu..................................
Na jp.owinoyi, z przesyłKij pocztową 
W Państwie Nicmicebiem . . .

Włoch, Francy i, Anglii, Belgii,
Szwajearyi, Turcy i i innyeii krajów 

Pe|edyaory ruw-r baazt.lh 1 0  centów, z przeayłką pcoztową 1 3  centów; — we Lwowie w 
Biurze dzienolków Piana. ul. Karola Ludwika 9, do nabyci) b 10 ct. 

P r e n u m e r a tę  p r z y  m a je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat, i ogłoszenia (insi raty) uprasza się nad* 
•yłaó franco do Administraeyi Niicej Reformy w K-akowie. —  IAsty reklamacyjne nieopieczę. 

t.noant nie podlegają opłacie pocztowej. — Lutów niefraikowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie zw ra ca .

A d r e s  B e d a k c y l  I A d m i n i s t r a e y i : U l i c a  fi w J a n a  N r . 1 3 .

rocznie: półrocznie: kwartalnie : miezifcznte:
20 d. w. a. 10 d . r a. 5 zl. w. a. 1 zł. 80 et.
24 „ „ 12 „ „ 8 „ , 2 „ — ot.
28 .  „ 14 „ „ 7 n . 2 „ 50 et

32 „ „ 18 „ „ 1 8 ,  „ 3 „ - o t

NOWA
P r < u i m « r u t f  p n i j m u j ą t  

■ aaa le jsco w ą i Administracya „Nowej Reformy' 1 wazys^ku w* M ie J a e o -
r» j Główna traikac a :  Administracya „Nowej R e f o r m y —  Magazyi nowriel P. A Grl 

w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. —  Handle: E. Smi łowicza i 8, W. Niemojew- 
skiego w Sukiennicach.J Bajera przy ul. Grodzkiej.

Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  1 o g ło e z <  Ws orzyjmują Biura dzienników: Wa L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ulica Earola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józet Pisz —  W  P r i e n y -  
filn  Heszeles. —  W J a r o s ł a w c a  Krzyżanowski. — W W i e d n i a  pp Km i nsteii k  V o- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrwla 
wiu). —  A. Oppelik, R M ise (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). —  
Hermanu Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Scha .ek, J. Danneberg. — W  P a r y t n  ŁooietC Mu- 

tueilc de Publiuitó A. L o r e t t e ,  dlreet^ur. fiut ,> luortin dl. 
O g ło s z e n i a  (uu< aty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejs » wiersza irobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., sakażdy następny raa po 5 cent. —  N a d e s ł a n e  po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do „Ifoioej Reformy“ (prospekta, cy t.J a m  , 
tgłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dl* zarniejs owych, a 50 o n ,. 
•d 100 -gzem dl) miejscowych prenumeratorów. — Naizżytość uprasza się n a p ń ó d  nadeołaó

przekazem pocztowym.

O d  W  y d a w n i c t w a .
Dla dogodności osób, przebywających 

w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa tygo­
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo.

„TATRY“ . Ilustrowany przewodnik do Tatr, 
Pienin i Szczawnicy z 45 ilustracyami, 2 plany 
i mapa Tatr. Wydanie IV  przez Walerego Ejja- 
sza. Dla prenumeratorów N. Reformy po cenie 
znacznie zniżonej 2 złr. za egzemplarz.

, W arszawski] Dniewnik" w  sprawie 
wydalań urzędników.

Po dziesięciu przeszło dniach uznał organ ge­
nerał gubernatora warszawskiego za stosowne od 
powiedzieć na artykuły Czasu i Nowej Reformy 
w sprawie przymusowych wydalań urzędników 
Polaków ze służby na kolejach żelaznych w Kró­
lestwie Polsk.em.

Warszauskij Dnuwnik pisze co następuje;
„Polska prasa zagraniczna w ostatnich czasach 

b irdzo gorliwie zajmuje się zmianami w admini- 
stracyi i składzie urzędników kolei terespolskiej, 
która, jak wiadomo, z dniem 13 czerwca r. b. 
przeszła na własność państwa. Równocześnie z 
tem nomiDacye nowych osób pochodzenia rosyj 
skiego na niektóre urzędy kolei nadw.ślańskńj 
oraz innych kolei dają powód do licznych skarg 
w tej prasie na Rcsyę i rząd. Ceas, iakby się 
nawet icieszył z okazyi, w mianowaniu Rosyan 
na posady widzi objaw narbarzyństwa, despoty­
zmu i t. p. Tym razem zapomniał nawet o swej 
zasadzie przeciwstawiania rządu i społeczeństwa 
w Rosy. j uważa zmiany w personalu urzędników 
na kolejach żelaznych w tutejszym kraju za na 
stępstwo wpływu społeczeństwa i prasy, która 
wskazywała, że „wielkiem niebezpieczeństwem 
dla siły obronnej Rosyi jesl przewija uizędników 
pooiiodzenia polskiego na kolejach pogranicznych, 
przecinających Królestwo Puiskie". Według za­
pewnień Csasu, prasa rosyjska, wskazująca k 
nieczność dla dokonania zmian w adm<uistracyi 
kolejowej, wychodziła z zasady, że „Polacy są 
niebezpieczni, bo nie przyjmują prawosławia, nie 
ruByfikują się“ *i t. p. Zwykłe to są narzekania 
przy wszelkich napaś) iach na Rosyę, zwykłe, jak 
potwarz i kłamstwa na rosyjskich ludzi, urzędu 
jących w tym kraju.

„Przedewszystkiem zauważyć należy, iż miano­
wanie lndzi rosyjskich na posady kolejowe w 
kraju naszym oddawna uważane było za niezbę­
dne. Już w roku 1883 główny naczelnik kraju 
wskazał konieczność tego środka i te wskazówki 
po* tórzyły się i następnie. Z przejściem kolei 
terespolskiej no własność 3karbu, środek ten o 
trzymał zastosowanie energiczne. Ze Polacy w 
Galicyi mają takie same poglądy, tego dowodzi (?!) 
fakt że już w roku zeszłym w Galicy i starali się 
zcentralizować w swoich rękach koleje galicyjskie i 
wszystkich na nich urzędujących zastąpić Polaka­

mi, przyczem domagano się wydalenia z tych 
kolei wszystkich Niemców Doniosłość nie tylko 
strategiczna, ale i polityczna kolei, przerzynają­
cych kraj nasz zupełnie jest zrozumiała, łatwj 
więc pojąć również, że pożądanem jest ażeby 
rząd i służba na nich powierzone były ludziom 
rosyjskim, na których spoczywa główny obowią­
zek strzeżenia kresów j gran icy  Rosyi. 'Nie zna­
czy to jednak stanowczo, ażeby ktokolwiek uwa 
żał za podejrzanych ludzi wszystkich Polaków, 
służących na kohjach. Jedyrae ma to znaczenie 
takie, że rząd rosyjski postanowił ściślej stosować 
się do swego obowiązku, polegającego na stara 
niach, ażeby całkiem spokojnie rozporządzać wa- 
żnemi drogami, łącząceini środek Rosyi z jej gra 
nicami.

„Gazety polskie chcą w dzieć jak największą 
niesprawiedliwość w tym środkn przez rząd za­
stosowanym i Nowa Reforma, szczegółowo opo 
wiadająca o wykonywaniu tego środka, i jak zwy­
kle mięsza ąca to. co było, z tem czego nie by­
ło, jęczy na okrucieństwo, na prześladowanie Po­
laków w Rosyi i t. d. Czas byłoby już zaprze 
stać polskiej prasie zagranicznej bezużytecznie 
gadać o jakieś . nienawiści rasowej11, jak pisze 
Ceas, Rosyan ku Polakom. Takiej nienawiści w 
Rosyanach ku Polakom nie ma wcale. Gdyby tak 
utrzymywać, w takim razie każde postanowienie 
rządu, mającego prawo i obowiązek, podług swo­
ich poglądów, rozporządzać nominaeyami na po 
sady, trzeba byłoby objaśniać iakiemś uniesieniem, 
jakąś nieracyonalną dążnością drażuienia podwła­
dnej narodowości. Tylko nienawidzący Rosyę 
mogą przypisywać taką właściwość rządowi ro­
syjskiemu. Nie, nie „nienawiść rasowa“ uwido­
cznił# się w tem rozporządzeniu ministeryum ko- 
munikacyj pod względem nominacyi urzędników 
rosyjskich na pusady przy niektórych kolejach 
żelaznych, lecz pomekąd konieczność państwowa. 
Wprowadzenie tego środka w wykonanie, nastą­
piło, być może, trochę pospiesznie — alez to 
nie jest jeszcze objiw „nienawiści rasowej".

„Czyż usunięcie Polaków z posad na kolei te­
respolskiej znaczy, żo podejrzenie padło na oso 
by te, z których wiele bez wątpienia zajmowało 
godnie przez długie lata swe posady ? Natural­
nie, bynajmniej, żadną miarą!

„S.d ' wiemy, jak zaorerza postąpić ministe 
ryum koraunikacyj z osobami, zwolnionemi ze 
służby; ż y c z y ć  j e d n a k  na l eży ,  ażeby,  je 
żel i  ni e ws z y s t k i m,  to wi ększośc i ,  za 
p r o p o n o w a n e  z o s t a ł y  po s a dy  r ó w n o ­
zna c z ne  n a k o l e j a c h  w e w n ę t r z n y c h  
Rosy i .  Byłoby to oczywiście sprawiedliwe i naj­
zupełniej odpowiadałoby korzyści publicznej. — 
Wprawdzie nie uspokoi to wzburzenia ani Cza 
su, ani Nowej R* formy, ale o zadowoleniu tych 
organów nikt przecie nie będzie myślał. P r ę d ­
kie i e d n a k  u d z i e l e n i e  posad osobom,  
usuwanym z kolei naszego kraju, k t ó r e  go­
dni e  u r z ę d o w a ł y  do t y chczas ,  byłoby — 
powtarzamy — tylko pożądane i zniweczyłoby 
skargi na krzywdy, jakoby wyrządzane przez Ro 
syę Polakom z nienawiści rasowej.

W wywodach tych Dnitwnika Warse. uderza 
tensam pozornie spokojny, lecz perfidyą nacecho­
wany ton, z jakiego znane są polemiki gazet ro­
syjskich z polskienui. Przedewszystkiem tedy po­
dejmuje organ generała Hurki jedynie i wyłącznie 
kwestyę wydalań ze służby u r z ę d n i k ó w  poi

skiej narodowości na kolejach żehznych w Kró­
lestwie, ale nie uważa za właściwe poruszać faktu, 
że rząd rosyjski, pozbawiwszy Polaków już prawie 
wszelkich urzędowych stanowisk w Mi ojczystym 
kraju, zabrał się do r o b o t n i k ó w  polskich 
i tych pozbawi? zarobku tak pr.j kolejach jak 
przy nadzorach leśnych, ba -Siy eć^rzy budowie 
giuaeuow publicznych. Rząd rosy ski rujnuje ró 
wnocześnie przemysł polski i postępuje tak, jakby 
prowokowa. chciał swych polskich poddanych do 
chwycenia się z rozpaczy ostatecznych środków.

Jfniewnih Warse. przedstawia rugi polskie 
iako polityczną konieczność, wyp nająć się przy 
tem motywu „ n i e n a w i ś c i  r a sowe j "  lub 
„ p o d e j r z y w a n i a "  urzędników polskich. Cie­
kawa to konieczność polityczna, która zmusza rząd 
rosyjski do przyprawiania swych własnych pod­
danych o nędzę ostatnią tak, iż rząd ten, zamiast 
im umo/Jiwić byt materyainy, odbiera im kawa 
łek chleba, który dały im towarzystwa prywatne. 
Dla nas jest zresztą obojętną rzeezę, ezy rząd 
rosyjski ■ dopuszcza się gwartu na swych polskich 
poddanych ze względów j olitycznyeh, a nie z nie 
nawiści rasowej, czy on ich podejrzywa, lub raa 
do nich ziunuie, — idzie nam o skonstatowanie 
faktu, że Rosya nie pozwala Polakom na ich oj­
czystej ziemi żyć,  olejmuje jej warunki małe 
ryalnej egzystencyi,* a równocześnie gnębi ieh 
moralnie, odbiera im język ojczysty i religią za 
przeczą im prawa do szerzenia oświaty rodzimej. 
G w a ł t  pozos t a j e  gwahe r o ,  ' b ezp r awi e  
be z p r a w i e m,  bez względu na to, czy polityka, 
czy miłość lub nienawiść, czy podejrzliwość lub 
zaufanie są ich źródłem.

A już niefortunnem pod wszelkim względem 
jest porównanie żądań polskich, aby z kolei że 
laznych w Galicji usunięto Niemców, z postępo­
waniem rządu rosyjskiego na drogach żelaznych 
w Królestwie Jt  źli bowiem Dhm onk uarsz 
aprobuje żądanie Polaków w Galicyi w tej spra­
wie, to tem samem przyjmuje zasadę, że w kpa- 
jach polskich urzędować powinni Polacy, a więc 
uznaje całą niewłaściwość rugowania urzędników- 
Polaków z kolei w Królestwie Polskiem. Udowo­
dnił więc Dni/wnik mimo swej woli i chęci słu 
szność tego, czemu chciał przeczyć.

Najważniejszem jest, dla enie arty­
kułu Dnuwnika W arsz. Zdecydował się tedy 
opgan generała Hurki nawoływać rząd petersbur­
ski — śmiałość łatwo wy tłomaezalna — aby 

w i ę k s z o ś c i "  wydalonych urzędników pol­
skich zaproponował równorzędne posady w głęoi 
Rosyi. Co za wspaniałomyślność ! A cóż z tą 
m n i e j s z o ś c i ą  urzędników, pozbawionych chle­
ba we własnym kraju, myśli zrobić rząd rosyj­
ski ? Należy iri* się koniecznie i w najgorszym 
razie pensya dożywotnia lub znaczniejsze odszko 
dowanie.

Rząd rosyjski raa dosyć pieniędzy na wypłaca­
nie pensyj lub „ h o n o r a r y ó w “ dla swych taj­
nych agentów, mających czyehać na życie panu 
jących książąt lub ich ministrów Niechte je 
znajdzie dla własnych poddanych, których „z k o 
n i e c z n o ś c i  p a ń s t w o w e j "  pozbawia wa­
runków egzystencyi.

l e r e s j o M m  „Nowej M o r i ’
W ied e ń , 19 lipca.

( Sprawy parłam ntarne. Antiuhohiryczne środki 
d’a Gali cyt).

(§) R o z p r a w a  w a l u t o w a  zbliża się ku 
końcowi, a z nią i sesya parlamentarna, która 
w tym roku przeciągnęła się nad miarę. Na po­
czątku września mają się zebrać delegacje współ 
ne w Budapeszcie, a z drugiej strony nie można 
wątpić, iż rząd będzie parł, żeby i w bieżącym 
roku, podobnie jak w zeszłym, załatwiono bndżet 
na rok 1893 przed Nowym Rokiem. Z ‘ tego 
w y n i k a ,  że s e s y a  s e j mó w  k r a j o w y c h  
j e s t  znowu ba r dzo  zagrożoną ,  co pod­
nieść na tem miejscu uważam za mój obowiązek 
dziennikarski. Ob a wa  tu i s t n i e j e  t akże  
w ko ł a c h  pos e l s k i c h ,  a na ostatniem po­
siedzeniu Koła polskiego dał jej wyraz pos. Ko 
zie br odź  ki, żądając, żeby przewodnictwo Koła 
poczynbo u rząiu odpowiednie kroki i ubezpie­
czyło się ze strony rządu iż sejmy krajowe 
w każdym razie zwołane będą przed końcem ro­
ku w celu załatwienia budżetu i innych spraw 
krajowych, n:e cierpiących zwłoki. Życzeniu słu­
sznemu p. Koziebrodzkiego stało się tylko w czę­
ści zadość, mianowicie o tyle, że przewodniczący 
Koła p. J a w o r s k i  w mowie swej, wypowie­
dzianej w Izbie podczas ogólnej rozprawy nad 
ustawami walutowemi, wyraził w tym kierunku 
życzenie. Jest to czyn zresztą chwalebny, lecz 
bynajmniej nie wystarczający, a dlatego powinno 
przewodnictwo Koła przedsięwziąć energiczne 
kroki i zapewnić się ze strony rządu, iż sejmy 
istotn:e zwołane będą ponieważ praktyka nas 
poucza, że pod tym względem wszelkie nieobo 
wiązujące pizyrzeczenia do celu nie prowadzą. 
W danym razie trzeba pewności a nie luźuej 
obietnicy.

Wiadomy wam już jest przebieg obrad rozpo­
znawczych, iakie się zeszłej niedzieli odbyły 
w b‘urze ministra Z a l e s k  ego, w celu zapo 
bieżenia z a w l e c z e n i u  c h o l e r y  z R o s y i  
do G a i i c y i  i B u k o w i n y .  Posłowie nasi, 
którzy w tych obradach wzięli udział, przedsta 
wili cały szereg środków zaradczych, a przyznać 
trzeba, iż znaleźli oni ze strony rządu dużo 
uprzedzającej pomocy i popircia. Rząd bowiem 
gotów jest nie szczędzić wydatków aby zawcza­
su urządzić w Galicyi dostateczną służbę zdrowo­
tną i w tym celu angażuje dziś już lekarzy 
dla Galicyi za dziennem wynagrodzeniem 10 do 
15 złr. Na pierwszą wiadomość o urządzeniu słu­
żby zdrowotnej zgłosiła się z tutejszych szpita- 
lów dość znaczna liczba lekarzy. Dowiaduję się, 
że istnieje zamiar u t w o r z e n i a  dwó c h  g ł ó ­
w n y c h  k o mi t e t ó w  z d r o w o t n y c h  w Ga­
l i cy i ,  mianowicieweLwcwie i K r a k o w i e ,  a 
te komitety maią znowu potworzyć komitety po- 
wutowe, których zadaniem będzie mieć w każdej 
wsi mężów zaufania, którym poruczona będzie 
piecza czuwania nad wszelkiem groźnem niebez 
pieczeństwem, i na których ręce wysełane będą 
bezpłatnie potrzebne lekarstwa. Organizacja ta 
ma być w jaknajkrótszym czasie przeprowadzo­
ną. Oby tylko słowo stało się czynem rychłym 
w istocie rzeczy. W danym razie trzeba bowiem 
mniej obradować i mniej też formalności, a tyl­

ko rączo działać, żeby zmora rosyjska nie zasta­
ła nas nieprzygotowanych.

Prowokacya Rumunów w Czerniorcacłi.
O napadzie Rumunów na „Sokołów" polskich 

w Czerniowcich, o czem wczoraj doniósł nam 
nasz korespondent, otrzymujemy dzisiaj drugi list 
od naocznego świadka całego zajścia, i wyjmu­
jm y zeń ustęp, przedstawiający bezstronnie całą 
zaczepkę Rumunów, brutalny ich napad na pol­
skich „Sokołów" i zachowanie się taktowne, 
powiemy nawet bardzo taktowne Polaków.

„Po powrocie z wycieczki do Horycz — czytamy w 
liście —  udaliśmy się wraz z paniami do hotelu 
Weissa, w rynku, tuż obok magistratu, celem 
spożycia wspólnej wieczerzy i wymiany myśli 
i uczuć z naszą bracią ua kresach. Zebraliśmy 
się w ogrodzie w werandzie. Tuż obok zasta­
liśmy już liczne grono Rumunów, które przysłu­
chiwało się muzyce, grającej same rumuńskie 
pieśni narodowe. Pouczeni przez tuteiszych Po­
laków, że od znanych nieporozumień hr. Pace z Mu- 
s‘azzą, stosunki między Polakami a Rumunami 
są naprężone, nie zwracaliśmy na obecnych w 
ogrodzie żadne| uwagi, jakkolwiek ci niensUnnie 
nas prowokowali, śpiewając i krzycząc lub też Ka­
żąc grać muzyce i oklaskując ją wrzaskliwie właś­
nie w chwilach, gdy ktoś z naszych przemawiał, 
lub gdyśmy co śpiewali. Kiedy nareszcie o go- 
dziuie 2 po północy zabraliśmy się do wyjścia 
i obok stołów Rumunów przechodzili, przywitali 
nas Rumunii okrzykiem „pereat P o l o n i a powta­
rzanym coraz wrzaskliwiej i gwałtowniej, bez 
względu na kolńety i dzieci w gronie naszem bę­
dące. Okrzykowi temu wnet akompaniować za­
częli świstaniem, biciem laskami i pięściami o stół, 
a nawet grożeniem. Wyjście z ogrodu stanowi 
wązka furtka Ta wychodząc, a nie odpowiadając 
aui słowem ca całą tę napaść bruralną, musie­
liśmy zwolnić kroKU i na chwilę wstrzymać się. 
Wściekanie się Rumunów — które, acz wstrętny 
było równie komicznem, to też inimowołi śmiać 
się poczęliśmy, a niektórzy ironicznie wołali bra­
wo. Tymczasem wrzawa po stronie Rumunów 
rosła, a k>edy przez furtkę wyszliśmy na dzie­
dziniec — a kilku druhów pozostało jeszcze 
w ogrodzie, pesypał się za nimi grad szklauek 
krzeseł i kamieni. Szklanką ciężko został zranio­
ny w głowę druh K o ry t*y ńs k i, tak, iż go za­
raz do lekarza odwieść musiano, u innych zaś 
skończyło się na gruzach. Mimo to wszystko, mi­
mo że krew w nas kipiała, jednakowoż szanując 
mundur sokoli i godność narodową zachowaliśmy 
się spokojnie, kobiety i dzieci odesłaliśmy fiakra­
mi do domów, a sami wysłaliśmy barona Ca- 
priego, druha Eistera z Czerniowiec i trzeciego 
nieznanego mi nazw ska, do policyi, z prośbą 
o interwencyę i przyaresztowanie napastników. 
Deputacya odeszła i wróciła z tem, że zaraz wy­
słany zostanie oddział., Czekaliśmy przed bramą 
hotelu, a czekaliśmy niespokojni, gdyż druh Ko­
łakowski, redaktor „Gazdy Polskiej“ wraz z dru­
hem Januczewskim w ogrodzie odcięci od nas 
z powodu opóźnienia się, wśród Rumunów pozo­
stali. Za chwilę jednakże wyszli obaj cali — a 
druh Kosakowski wezwał nas, byśmy odeszli

PANNA ZOFIA.
P O W I E Ś Ć
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Życzenia dobrej nocy odzywały się bliżej i 
dalej, to pnje.dyńczo, to' po kilka razem. Powinny 
były skończyć się na piętnastu, ale liczbę pię­
tnastu przekroczyły, powtarzały się i powtarzały 
i były-by się zapewne bardzo powtarzały długo, 
gdyby pani Winę z po za przepierzenia swego 
nie huknęła:

—  No!., dobranoc 1.. cicho już tam!...
Zrobiło się cicho. Zosia się przestraszyła hu­

knięcia; lecz przestrach prędko przeminął; uło­
żyła się wedle rozkazu, z dłóniami pod buzią, 
ale, zamiast liczyć do stu, myślała o huknięciu i 
o tem, jak do wydania onego musiała paui W i­
nę szeroko otworzyć gębę. Przeszkadzało jej te 
w liczeniu. Go zaczęła: „raz, dwa, trzy-... to po­
rządek gubiła. N e  była w stanie doliczyć do 
dziesięciu. Dochodziła najwyżej do siedmiu i w 
myśli jej stawały wyrazy: „JaK ona gębę szero 
ko otworzyć musiała 1“ Przychodziła jej na myśl 
pani R>m.iska. Porównywała nauczycielki jednę 
z drugą we względzie gęb. Znów zaczynała li­
czyć. Raz licząc, drugi raz porównywając, nsnęła 
nareszcie.

Przyśniła jej się muzyka. Była to jednak nie 
muzyka, ale dzwonienie — pensyonarska pobud 
ka, któraby jej atoli była nie rozbudziła, gdyby 
jej nie towarzyszyło wołanie:

— A no!... panienki!.. wstawać i ubierać 
się!...

—  „Ach! gęba".. — krzyknęła w duchu i 
zerwała s:ę.

Zaledwie włożyła pończoszki i buciki i zmie 
nić chciała koszu'kę, kiedy się pojawiła panna 
Ludwika.

— Do umywalni!... z mydłem, gąbką, rę­
cznikiem i szczoteczką do zębów.... Do umywal­
n i ! ..

Wyrazy te powtarzały się raz po raz. Zonia 
wybiegła: panna Ludwika wskazała jej drzwi; 
za drzwiami temi czekała służąca, która ją pod­
prowadziła do bassenu, odkręciła kurek i rze­
kła:

— Niech się panienka pluska, a nie zapomina 
o uszach....

Zosia była w umywalni najpierwszą. Wnet 
jednak nadbiegła druga dziewczynka, którą słu­
żąca postawiła obok i odkręciła drugi kurek. 
To samo zrobiła z trzecią i czwartą — inne, 
co kolejno nadbiegały, musiały czekać, nie było 
bowiem więcej kurków.

— Niech się panienki spieszą i obmywają 
sobie dobrze gorsy i szyje... i u ẑy, o! u- 
szv...

Jedna z myjących się bryzgała.
—  A toż co ?... —  zawołała służąca
Dziewczynka w płacz uderzyła.
— Co panience?...
Od słowa do słowa — pokazało się, że pła­

cząca myć się nie umie.
— Iuo płakać nie trzeba.. nie trzeba być 

mazgaicą jakąś... — upomniała służąca i przy 
szła jej z pomocą

Zosia, jak najpierwsza przyszła, tak też się 
nąjpierwsza ułatwiła z tą ważną czynnością i 
wróciła w celu dokończenia toalety. W  sypialni 
pani Wine przechadzała się po środku, a panna 
Ludwika zaglądała do klatek, gdzie łóżka stały 
Weszła do Zosi, gdy ta włosy czesała i pomogła 
jej związać warkocz, który się nieco buntowni 
czym okazywał.

— Dziękuję pani... —  rzekła dziewczynka.
Panna Ludwika głowę jej w dłonie ujęła i w

policzek ją pocałowała.
Zosia miała ochptę „dziękuję" powiedzieć

powtórnie — tak ją ten pocałunek wzru­
szył. Odczuła w nim serdeczność, która ją
wdzięcznością przejęła. Poczuła do panny Lu­

dwiki pociąg, któremu na razie wyrazu dać nie 
umiała.

W chwilę później nastąpił pacierz Panienki 
znów przy łóżkach swoich klęczały i powtarzały, 
ale nie za panią Wine. Inny przewodniczył głos— 
dźwięczny, miły.

— Zapewne panna Ludwika... — pomyślała 
sobie Zosia.

W  umyśle jej — no i w sercu — kształto­
wało się różniczkowanie dwóch bezpośrednich 
przełożonych: budziła się sympatya i antypatya. 
nie spowodowana niczem, co by na racjonalność 
wyglądało. Tego dawniej nie doznawała Był to 
zupełnie nowy na drodze rozwcu nabytek, tłu­
maczący się nie czem chyba iunem, jak — je 
żeli się tak wyrazić wolno — gaunkiem du­
szy, obdarzonej właściwościami takiemi u jed 
nych, innemi u drugich. Właściwości te stano­
wią nieprzełamaną w zaprowadzeniu pomiędzy 
ludźmi; równości absolutnej przeszkodę. Z nich 
się wywiązują powołania; one są zaczynami skłon­
ności; z nich wypływają wstręty i pociągi, 
objawiające się często nie wiedzieć dla czego.

Dla czego na dziewczynkę panna Ludwika lep 
sze wywarła wrażenie, aniżeli pani Wine?

Czy tej ostatniej co do zarzucenia było ?
Dziewczynki się na nią skarżyć nie mogły. Tra 

ktowała je łagodnie i dobrotliwie; nie przema­
wiała do nich inaczej, jak : „moje kochane", albo 
„moje drogie dzieci". Więc cóż?

Panna Ludwika nie używała tych wyrazów 
Przemawiała: „panienki!"; gdy zaś się do której 
pojedynczo zwracała, nazywała ją po imieniu zdro­
bniale : „Kaziu, Gieniu Basiu, Zosiu". Ale w 
akcencie jej dzwonił urok, odbijający się w mło 
dziutkich serduszkach. Przytem, luboć pięknością 
nie jaśniała, brzydką nie była — posiadała po­
wierzchowność ramującą. Wejrzenie jej zdawało 
się, jakby głaskało, zwłaszcza, gdy mu towarzj 
szył uśmiech. Uśmiech ten stanowił kontrast w 
porównaniu z wyrazem oblicza pani Wine. I  ta 
sie uśmiechała, inaczej jednak — jakoś niby pro 
tekcyonalnie, wyniośle, niby drwiąco i miała dźwięk

głosu nie taki i wejrzenie odmienne, — gębę za 
nadto szeroką

Na lekcyach asystowała kolejno — raz pani 
Wine, raz panna Ludwika.

W klasie liczba uczennic, dzięki przychodzą­
cym, przechodziła cyfrę trzydziestu.

Kiedy asystowała pani Wine. która z boku, z 
robótką w ręku, pełniła fnnkcyę przestrzegaczki 
obyczajności, uwagi i spokoju wobec wykładają 
cego z katedry nauczyciela, panienki kręciły się. 
prostowały i z ukosa na nią spoglądały, czniąc, 
iakby im zawadzał jej wzrok, mający w wyrazie 
swoim coś szklannego. Gdy atoli miejsce to pan­
na Ludwika zajmowała, zachowywały spokój, jak­
by się nad niemi rozpościerało skrzydło opie­
kuńcze.

—  Moje kooochane dzieci.. Moje drooogie 
dzieci...

Wyrazy te odzywały się często, ze szczególnem 
samogłoski „o" przeciąganiem i za każdym razem 
gęba frapowała Zosię.

— A ch !... gęba... — szepnęła raz do siedzącej 
obok koleżanki.

Koleżanka nachyliła się i zapytała po cichutku:
— Co gęba?...
— A no... co?..
— Czyja?...
—  Nie widzisz ?..
W tej chwili pani Wine z jakąś do panienek 

wystąpiła przemową którą rozpoczęła od: Moje 
kooo..“

Eoleżanka Zosi, co z nią półszeptem słów kil­
ka tylko co zamieniła, śmiechem parsknęła Par­
sknięcie jej sprowadziło chwilową ciszę, po któ­
rej nagle nastąpił wybuch śmiechu ogólnego. 
Śmiała się klasa cała. Trzydzieści kilka dziesięcio 
jedenasto, dwunastoletnich dziewczynek huczało 
śmiechem tłumionym, przeszywanym głośnemi, 
dzwoniącemi sreb.zyście wybuchami.

Pani Wine osłupiała. W oczach jej zamigotały 
błyski. Krzyknęła:

— Cicho!..,
Śmiech się wzmógł.
—  Cicho!... — powtórzyła.

Daremnie.
— Cicho!... cichc !... bo ..
Wtem się w klasie ukazał nauczyciel geogra­

fii i śmiech, jakby na sprawione podniesieniem 
różczki czarnoksięskiej zaklęcie, ustal Nauczyciel 
począł uczennice do wydawania lekcyi wyrywać. 
Wydawanie szło niegładko, a to dl& tego, że 
panienki ustawicznie w bok, kc pani Wine zer­
kały i śmiech w sobie tłumiły.

Po skończeniu lekcyi: wyjściu nauczyciela, pa­
ni Wine, bez zaczynania przemowy od „Moje 
kochane dzieci", oznajmiła, że wybacza swawolę 
tym razem, na przyszłość jednak surową za nią 
karę naznaczy.

— Proszę o tem pamiętać !...
Pamięć starczyła na dni kilka, po upływie któ­

rych swawola się powtórzyła.
Zapowiedź jednak kary nie ziściła się Gdzie 

wszyscy winni, tam winnych nie ma; gdzie zaś 
winnych nie ma tam karać nie można.

Swawola ponowiła się po raz trzeci.
— I  czego wy się śmiejecie?.. —  rzuciła pa­

ni Wine zapytanie i dodała: — Powiedzcie mi 
czego, to i ja się będę śmiała...

Żadna z koleżanek Zosi, ani Zosia sama nie 
znała przyczyny wybuchów wesułości, napadającej, 
ile razy pani Wine gebę na „kooo", lub na 
„drooo" otworzyła. Na zapytanie to bowiem nie 
było odpowiedzi innej, tylko: „gęba". Hyłaż to 
przyczyna? Mimo to, po zapytaniu pani Wine, 
wyraz „gęba" poszedł w obieg i krążył, stanowił 
przedmiot powtarzania ustawicznego; dziewczyn­
ce dziewczynka w ucho go nie tylko już w kl *- 
sie, ale na rekicacyach, spacerach przy stole wsu­
wała i śmiechem wybuchała, a wybuch ów, niby 
podłożenie ogira na prochem strzelniczym posy 
panej ścieżyne, wywoływał wybuchy dalsze i 
spowodowywał ogóloy. Wszystkie wiedziały o wyra 
z:e, ale nie wiedziały, z czego sie śmieją Z czego ?...

(O. d. n.)
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z pod hotelu i udali się na jakieś miejsce bez­
pieczne, gdzieby o całej aferze spokojnie pomó­
wić i postanowić jak dalej, rozumie się drogą le­
galną. postąpić nam wypada. Posłuszni wezwaniu 
ruszaliśmy z miejsca poprzedzani przez druha 
Kołakowskiego, gdy w tejże samej chwili — 10 
do 12 policyantów miejskich, ze strony zupełnie 
niespodziewanej — bo nie z magistratu, lecz od 
ulicy do kolei prowadzącej — a więc w kierun­
ku wprost przeciwnym, z dobytemi szablami na 
nas napadło, a krzycząc „marsz ztąd do Lu>oto»“ 
rzucili się na nas, płazując każdego kto był pod 
ręką. Jak byli rozjuszeni dość powiedzieć, że ba­
ronowi Capri’tmu, pasierbowi prezydenta Kocha­
nowskiego, człowiekowi starszemu, w Czerniow- 
cach znanemu i poważanemu, płazując go, suknie 
podarli. Tak się zakończył nasz pobyt w Czer- 
niowcach. Zrozumiecie z tego także, wśród 
jakich warunków żyje ludność polska, licząca w 
Czerniowcach 7990 głów, a więc po Rusinach, 
których jest 8100, najliczniejsza.) Garstka Ru 
munów bo ledwie 3000 dochodząca, najsłabsza 
liczebnie w Czerniuwcach, wyprawia gwałty, 
i chce majoryzować wszystko. Dziełem to irre- 
denty rumuńskiej na której czele stoją Mustazzo- 
wie i inni. Czas najwyższy, by ci, którzy na stra 
ży praw ludzkich i konstytucyjnych stoją, w te 
dzikie stosunki wglądnęli i zgnietli złe w zarod­
ku, gdyż czyniąc inaczej, sami na siebie bicz 
krę^ą.

Z Rady państwa.
Obrady walutowe dobiegają końca. Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Izby poselskiej przyjęto 
w głosowaniu imiennem najpierw konwencję 
monetarną z Węgrami. Przeciw projektom lzą- 
dowym przemawiali Fuernkranz, Formanek i Lue- 
ger, któremu ciętą odprawę dał sprawnzdawca 
Szczepanowski.

Z kolei przyjęto bez rozpraw ustawę o podję­
ciu wypłat w gotówce i dodatek do art. 87 sta­
tutów banka austro węgierskiego.

Rozpoczęły się następnie obrady nad ustawą V 
na mocy której minister skarbu ma otrzymać 
upoważnienie do zaciągnięcia pożyczki państwo 
wej celem otrzymania zapasów złota, potrzebnych 
do wybijania złotych monet krajowych waluty 
koronnej.

Do głosu zapisało się 14 mówców.
V as za ty  daje rządowi wotum nieufności i 

wypowiada polityczne żale czeskiego narodu. 
Szkolnictwo, rolnictwo, koraunikacye, regulacye 
rzek, wszystko to — zdaniem mówcy — jest 
w Czechach wysoce zaniedbane, gdyż brak środ 
ków pieniężnych, z drugiej strony mamy poświę­
cać miliony na pożyczkę złotą. To zła gospo 
darka! Muwca przechodzi do prawnopaństwowej 
sprawy Czech, nazywa ministra Prażaka „obrazą 
dla narodu czeskiego- i twierdzi, źe złoto w prze­
konaniu tych, którzy za pożyczką głosują, musi 
być uważane za skarb wojenny przeciw Rosyi. 
Z chw lą zaprzestania w Austryi niepotrzebnych 
zbrojeń, waluta sama się ureguluje. (Oklaski na 
ławach Młodoczcchów i antisemduw)

T r e u e n f e l s  broni projektów rządowych 
nie widząc w nich nic dla Austryi groźnego.

K a i se r (antisemita) nie ufa rządowi, będzie 
przeto przeciw pożyczce głosował. Rząd udare­
mnia najważniejsze sprawy: przeszkadza rozsze­
rzeniu prawa wyborczego, gwałci nietykalność 
poselską, kładzie tamy reformie prasowej, pod 
względem ekonomicznym nie spełnia danych 
obietnic, zaś pod względem narodowościowym 
uciska Niemców (!). Mówca żąda prawnego upań­
stwowienia języka niemieckiego „Żądamy dla sie­
bie nietylko równouprawnienia, ale pierwszeń­
stwa w monarchii, historycznie zasłużonego ! (Źy 
we protesty na prawicy).

G o m p e r z stara się dowieść, że regulacya 
waluty wyjdzie na korzyść wszystkich społe­
cznych warstw ludności. Mówca popiera przedło­
żenie rządowe.

Na tern przerwano obrady wczorajsze. Dziś 
dalszy ciąg rozpraw.

Spiskowanie rządu rosyjskiego.
Oddawna już wiadomo światu że rząd rosyjski 

usilnie stara się o wywołanie rewolucyi w Buł­
garyi i w ogolę popiera wszelkie intrygi i kno­
wania polityczne na półwyspie Bałkańskim, o ile 
tylko leży to w interesie polityki rosyjskiej. Obec­
nie opinia publiczna zdobyła nowy rażący do 
wód tajnych knowań rządu rosyjskiego, niezbity 
argument, świadczący przeciwko Rosyi —  w cie­
kawym dokumencie, jaki świeżo ogłosiła Swobo­
da, rządowy organ bułgarski. Jest to raport ce 
sarskiej rosyjskiej misyi dyplomatycznej w Buka­
reszcie z dnia 2 lipca 1889 roku, za nr. 206 do 
oddziału kontroli ministerstwa spraw zagranicz­
nych, w którym podany jest rachunek wszystkich 
wydatków, użytych na cele rewolucyjue w Buł­
garyi, czyli według wyrażenia C h i t r o w a na „or- 
ganizacyę ruchów narodowych w Bułgaryi. Z te 
go szczegółowego rachunku okazuje się, że na 
popieranie spisków i ruchów rewolu^ylnych w 
Bułgaryi Rosya wydała z funduszu okupacyjnego 
od dnia 15 grudnia 1886 roku do dnia 1 lipca 
1888 r. ogółem 762 000 franków,

Dokument, o którym mowa, rozpoczyna się 
następującemi słowy:

„Stosownie do tajnego telegramu p. ministra 
spraw wewnętrznych z dnia 30 czerwca b. r. 
przesyła ces. dypl. ageneya rachunek wydatków, 
które pokryte zostały z sum okupacyjnego fun­
duszu dla organizacji ruchów narodowych w 
Bułgaryi, a poczynione z powodu potrzeb depar 
tamentu policyi i ma zaszczyt pros:ć o zarządzę 
nie, aby kasie dypl. agoncyi wydana na rachu­
nek departamentu ces policyi kwota 65 00O
franków, jako uzupełnienie snmy okupacyjnego 
funduszu zwróconą została11.

Z kolei następuje szczegółowy wykaz wydat­
ków, z którego przytaczamy najważniejsze pózy- 
cye :

1) Członkom komitetu rawolucyjnego w Buka­
reszcie na wypłaty oficerom i innym em:gran 
tom na podstawie telegraficznego przekazu mi­
nistra spraw zagranicznych z dnia 15 grudnia 
1886 roku — 120 000 franków.

2) Komitetom w Giurgiewie i Ruszczuku na
cele rewolucyjne w myśl telegramu szefa de­
partamentu azyatyckiego z dnia 10 stycznia b r.
75.000 franków.

3) Kapitanowi Krestewowi w Syhstryi za po­
średnictwem Nebelsona i Todorowa — 40.000 
franków.

4) Komendantowi miasta Roszczuku majorowi 
Uzunowowi za pośrednictwem Kardżejewa —
45.000 franków.

5) Za współudział przy tworzeniu komitetów 
rewolucyjnych — 60.000 franków.

6) Kapitanowi Bohlmanowi, który brał udział 
w rewolucyi w Ruszczuku — 15 000 fran­
ków.

7) Majorowi Grujewowi i Benderewowi na 
podstawie telegramu szefa azyatyckiego depar­
tamentu z dnia 10 lutego 1887 roku — 60.000 
franków.

8) Na podstawie telegramu tow. ministra 
spiaw zagranicznych z dnia 10 marca 1887 ro­
ku na rachunek ces policyi za przysługi, wy­
świadczone naszym agentom tajnej policyi —
40.000 franków i drugi raz na ten sam cel —
40.000 franków.

9) Rozmaite wydatki przy przesyłaniu pro 
klamacyj i dzienników "do Bułgaryi — 30.000 
franków.

10) Rodzicom skazanych oficerów i innych 
osób, które doznały szkody, przy rewolucyi dnia 
19 lutego 1887 roku, jako wsparcie — 25.000 
franków.

11) Jako wsparcie oficerom i ionym emigran­
tom na podróż do Rosyi w różnych czasach 
wydano — 62.000 franków.

12) Komitetowi słowiańskiego Towarzystwa 
dobroczynności w Odesie na i idnorazowe wspar­
cia ochotników na podstawie telegramu szefa 
azyatyckiego departamentu z dnia 1 czerwca b r. 
75 000 franków.

Inne pozycye rachunku obejmu'ą drobniejsze 
kwoty, wypłacone rozmaitym ageutom i ich po­
mocnikom i stanowią ogółem pokaźną sumę, 
której wysokość dowodzi z jak niebezpiecznym

nieprzyjacielem miał do czynienia rząd bułgar­
ski, a zarazem uświetnia zwycięstwo bułgarskiego 
narodu w walce z tajną policyą i z rosyjskiem 
złotem.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  20 lipca.

Wielką radość wywołała u nas w pierwszej 
chwili zapowiedź „ p o mn o ż e n i a  l i c z b y  po­
sad s ą d o w y c h  w G a l i c y i “ . — Otóż wedle 
dziennika rozp. min. sprawiedl. Nr. 13 roku 
1892, powiększono w tym roku jedynie liczbę 
urzędników m a n i p u l a c y j n y c h  w Galicyi 
wschodniej i to o pięciu kancelistów i dwóch 
sług 1

Musimy nadmienić, że w innych prowincjach 
w ciągu bieżącego roku, przeprowadzono istotnie 
pomnożenie posad urzędników konceptowych w 
sądach. I  tak wedle dziennika rozp. min. spra 
wiedliwości Nr. 6 (str. 42) utworzono w B e r ­
nie drugi sąd delegowany m:ejski i system izo- 
wano nowa posadę radcy sądu krajowego, oraz 
posady dwóch kancelistów i trzech sług, — zaś 
dla G z e r n i o w i e c powiększono liczbę radców są­
du krajowego z 8 na 9, adjunktów konceptowych 
z 8 na 10, prócz tego utworzono: dwie posady 
kancelistów i trzy posady dozorców więziennych 
(tenże dziennik Nr. 3 rok 1892 str. 14) — ale 
jest to jeszcze niczera w porównaniu do tego, co 
na tern polu zdziałano dla Wiednia (tenże dziei, 
nik Nr.-3 rok 1892 str. 26). Oto jako kompen­
sat za zniesienie posad siedmio sędziów powia­
towych, 22 adjunktów sądowych, 26 kancelisiów 
i 17 sług, utworzono dla Wiednia następujące 
posady: 9 posad radców sądu krajowego, 30 po 
sad adjunktów konceptowych, a z posad urzędni­
ków manipulacyjnych utworzono 33 posad kan­
celistów i prowadzących księgi, dwie posady ad­
junktów manipulacyjnych — dalej 22 posad wo­
źnych sądowych — oraz 10 posad dozorców 
więziennych.

Jeżeli zważymy, że powyższe pomnożenie po 
sad urzędowych zarządziło ministerstwo sprawie­
dliwości bez nawoływań opinii publicznej, bez 
uchwał Sejmów, oraz bez wszelkiej akcyi par­
lamentarnej, tudzież, że powiększono przeważnie 
wyższe posady sądowe, — to nasza „zdo­
bycz' 1 na tern polu, na początku wyszczególnio 
na. nie zbyt pokaźnie się przedstawia. Nadto do­
dać należy, że w każdym prawie numerze dzien­
nika rozp. min. są wiadomości o większych lub 
mniejszych powiększeniach sił sądowych w in­
nych krajach, — tymczasem u nas nawet opróż 
nione posady nie mogą doczekać się obsadzeń i 
to pizez 3 do 6 miesięcy, jak obecnie 9 po­
sad adjunktów sądowych i 5 posad sędziów po­
wiatowych, — oddawna zasilają skarb państwa 
interkalaryami. — Już to nie możemy się szczy­
cić wielką łaską u władz centralnych, — 
zwłaszcza w tak ważnej dla kraju sprawie, jak 
sądownictwo.

Ztpowii dziana wizyta ministra Boss i'go w Opolu.
Pruski minister oświaty B os sę ,  po wizycie 

inspekcyjnej w W. Ks. Poznańskiem, zamierza 
udać się w dn. 10 sierpnia do Opola celem po­
znania stosunków szkolnych na Śląsku.

Gazda Opolska krytykuje z tego powodu sto 
ślinki szkolne na Śląsku, które aż nadto dobrze 
znane są Polakom i donosi, że na zgromadzeniu 
Towarzystwa polsko-kaiolickiego w Opolu w dniu 
17 lipca, powzięto wobec spodziewanej wizyty 
ministra Bossę'go, następujące postanowienia:

1) Ma być wybrana deputacya, składająca się 
z trzech ojców rodzin, która przed panem mini­
strem w imieniu wszystkich rodaków uskarży się 
na dzisiejsze stósunki i przedstawi życzenia poi 
sk:ch rodziców.

2) Nadto ma być to, co deputacya ustnie wy­
powie, także na piśmie panu ministrowi podane. 
Ku uzupełnieniu tego pisma uprasza się wszyst 
kich rodziców, aby w przeciągu tygodnia nade­
słali do redakcji Gazety Opolskiej wszystkie swo­
je żale, aby wynurzyli swoje zdanie, co w piśmie 
tern przedewszystkiem ma być uwzględnione.

3) Na przyszłą niedzielę mają być zwołane w

gminach gromady czyli zgromadzenia, albc też 
prywatne zebrania, na których wszyscy rodzice 
mają dać polecenie sołtysowi albo innemu wiaru­
sowi, iżby się w imieniu całej wsi pod wyżej wy- 
mienionem p'smem podpisał.

Prasa poznańska chwali postanowienia Śląza­
ków i uważa wręczenie memoryału ministrowi 
oświaty za przykładem braci z Poznania, za rzecz 
nader pożyteczną.

Z  Niemiec.
W sprawie projektowanej wystawy powsze­

chnej w Berlinie nadeszły już od poszczegól 
nych rządów związku niemieckiego opinie do 
rady związkowej i urzędu kanclerskiego. Treść 
tych opinij dotąd jednak trzymaną jest w taje­
mnicy. Co do Oapriviego, nie wypowiedział on 
także jeszcze swej opinii, chociaż w kołach gieł­
dowych rozpuszczono pogłoskę, że kanclerz rze­
szy zajął już stanowczo przychylne stanowisko 
wobec projektowanej wystawy.

W  kołach fachowych opinia co do wartości i 
doniosłości projektowanej wystawy jest podzielo 
na. „Północno-zachodnia grupa towarzystw tru 
dniących się przemysłem żelaznym i stalowym11 
w Dusseldorfie oświadczyła stanowczo, iż nie 
obieeuje sobie po tego rodzaju „widowisku11 ża 
dnego większego pożytku.

Dzienniki niemieckie zwróciły uwagę na po­
daną w Neues Wi n Tagblatt rozmowę Węgier­
skiego prezydenta ministrów Szapary’ego z pe 
wnym reporterem. W rozmowie tej Śzaparypro­
testuje uroczyście przeciwko twierdzeniom, jako 
by szlachta węgierska demonstr, cyjnie wzięła 
udział w uroczystościach weselnych hr. Herberta 
Bismarka.

„ N i e p o j ę t y m  b ł ę d e m j est  — mówił 
Szapary — jeżeli ktokolwiek sądzi, j a k o by  ks. 
B i s m a r k  c i e s z y ł  si ę dz i s i a j  j eszcze  
s y mp a t y a r n i  w p o l i t y c z n y c h  ko ł a ch  
w ę g i e r s k i c h .  Aż nadto dobrze wszyscy tu 
mamy w pamięci, w jak bezwzględny sposób 
były kanclerz wystąpił przeciw niemiecko austrya,- 
ckiemu traktatowi handlowemu. B smark stano 
wczo utracił wszelkie sympatye, jakie dawniej u 
nas posiadał. Węgry wiernie a silnie obstawać 
będą przy przymierzu z Niemcami, ale W ę g r y  
ni e mogą j uż  s y m p a t y z o w a ć  z dz i ­
s i e j s zym B i s m a r ki e m.“

Następnie mówił Szapary o trójprzymierzu i 
wyraził opinię, że ma ono dzisiaj więcej, niż kie­
dykolwiek, zabezpieczoną przyszłość.

Proces anarchistyczny w Belgii.
Wczoraj przed połndniem rozpoczęło się przed 

trybunałem przysięgłych w L i e g e  śledztwo pu­
bliczne przeciw anarchistom belgijskim M o i- 
ueau,  W o l f f s o w i i l 4  innym współoskarżo- 
nym, z powodu znanych zamachów dyuamito- 
wych — które począwszy od miesiąca marca aż 
do miesiąca maja rb. w nieopisaną panikę wpra­
wiały ludność wielu miast belgijskich, a zwłaszcza 
samego L'ege. Zawezwanych zostało w śledztwie 
tern 24 świadków dowodowych i 80 odwodowych. 
Po wylosowaniu przysięgłych, wylosowano jeszcze 
dwóch przysięgłych pomocniczych. Przewodniczą 
cym trybunału jest prezydent S c h u e r m a n s ,  
akt oskarżenia odczytał prokurator Det rooz .  
Główny oskarżony M o i n e a u przyznał, że wy­
konał największą część zamachów dynamitowych 
i kradzieży dynamitu w samem Liege; zaprzeczył 
on przecież stanowczo istnieniu spisku lub zwią- 
sku anarchistycznego. Moineau wygłosił długą 
mowę, w której rozwodził się nad zapatrywaniami, 
dążnościami i celami anarchistów. Podsądni F  s c h, 
B e a u j e a u  i G u i l m o t  twierdzili, że tylko w 
uboczny sposób udział wzięli w zamachach — o 
tyle, że nie wiedząc o tem przechowywa1' zapa­
sy dynamitu i znajdowali się w towarzystwie tych, 
co obecnie figurują jako autorowie zamachów. 
Gskarżony L  a c r o i x, który wręcz oświadczył, że 
brał udział w różnych spiskach i kradzieżach dy­
namitowych, usłyszał od współtowarzyszów swych 
z ławy oskarżonych zarzuty — że odegrał rolę 
t. zw. agint pronocatiur. Moineau twierdzi sta 
nowczo, że Lacroix sam jeden bez czyjejkolwiek 
pomocy i bez współświadomości któregobądź z 
oskarżonych dokonał tyle głośnego zamachu na 
mieszkanie prokuratora B e 11 j e n a.

W ysta w a  rysunkowych m ac uczniów 
szkoły przem ysłowej w  Krakowie.

W gjęciu salach szkoły przemysłowej, z oko­
liczności ukończenia roku szkolnego, urządzono 
b. r. wystawę rysunkowych prac uczniów, która 
przedstawiała dokładny obraz toku całorocznej 
nauki i osiągniętych rezultatów, tak we wyższej 
szkole przemysłowej, jak i w osobnym oddziale 
artystycznego przemysłu, będącym dawniej pod 
zarządem miejskim, a obecnie ud roku przyłączo­
nym do zakładu rządowego.

Nauka w wyższej szkole przemysłowej dzieli 
się na 4 kursa, z których pierwszy jest wspólny 
dla wszystkich uczniów, tworząc niejako podsta­
wę dla późniejszych nauk zawodowych na dal­
szych kursach. I tak, w jednej sali widzieliśmy 
najprzód rysunki geometryczne uczniów kursu 
pierwszego, podzielonego na dwa oddziały. W jej 
dnym oddziale uczył dyrektor Rot t e r ,  w dru- 
dim prof. M e d w e c k i .  Przedstawiony tok nauki 
na obu oddziałach, wobec obowiązującego planu 
mniej więcej jednaki — przekonuje, że szkoła 
zaraz od samQgo początku stara się postępowa­
niem właściwem przyzwyczaić i wprawić ucznia 
w dokładne i ścisłe wykonywanie rysunków i prze­
strzega tą, zasady z całą usilnością. Początkowe 
ćwiczenia w rysunku, obejmujące różnorodne, ele­
mentarne konstrukcje planirnetryczne i ich pra­
ktyczne zastosowania — jak n. p. podzialki tech­
niczne — wskazują że baczono nie tylko na po­
prawne rysowanie, lecz zarazem na dokladue zro­
zumienie rzeczy. Rysunki, polegające na graficznej 
zamianie figur prostokreślnych, na figury iune
0 tej samej powierzchni, a jeszcze bardziej liczne 
zagadnienia z dziedziny miejsc geometrycznych, 
dają nietylko sposobność do nabycia wprawy w 
rysunku, lecz nadto przyczyniają się wiele do 
umysłowego rozwoju ucznia. Konstrukcyę umia­
rowych wieloboków wyzyskano do rysunku po­
sadzek, które w dalszem następstwie rysowali 
uczniowie według rzeczywistych płyt kolorowych 
z wielką dla rzeczy samej korzyścią. Rysunki 
podobne, oparte na zasadzie matematycznej, wy­
kazującej związek pomiędzy, poszczególnemi par- 
tyami konstrukcyi, są nadzwyczaj interesujące i po­
uczające dla uczniów.

Wykreślenia Jinij krzywych, jak: elipsy, oaia- 
boli i hiberboli, dalej cykloidy i linij spiraluyeh. 
wykonywali uczniowie, z zupełną dokładuością
1 starannością, zaś prace końcowe nauki na tym 
pierwszym kursie tj. zd-ęcia z modeli drewnia­
nych, wykonane w rzntach i przekrojach, przeko­
nują, że proiesorowie starali się usilnie o szybkie 
doprowadzenie do wyników praktycznych i wy­
uczenie uczniów potrzebnych podstaw do zrozn- 
mienia zasad geometryi wykreślnej, wykładanej 
na kursie drugim.

Rysunki uczniów kursu drugiego, wykonane 
pod kierownictwem prof. Me d w e c k i e g o ,  mo- 
w ogólności zadowolnić tak pod względem po­
prawności w konstrukcyi, jak i co do czystości 
w wykonaniu. Nie przechodzę szczegółowo ca­
łego toku nauczania, który obejmować musi oczy­
wiście teoretyczne działy geometryi wykreślnej, 
tej umiejętnej podstawy rysunku technicznego — 
zaznaczyć wypada w krótkości wybitnieisze spra­
wy, które zwracały uwagę swemi zaletam. lub 
pewnemi b.akam', I tak w partyi o przekrojach 
brył płaszczyznami, jakoteż o rozwijaniu powierz­
chni brył w płaszczyźnie, należy przyznać dąż­
ność widoczną do wyuczenia konstrukcyj, m aią- 
cych znaczenie praktyczne. Tak n. p. wykreśle­
nie rynny dachowej, załamującej * się około gzym­
su i rozwinięcie zarazem szablonów poszczegól­
nych części, składających tę rynnę, uważamy za 
trafne dla praktyki wyzyskanie teoretycznych 
własności walca. Podobnie pochwalić należy uwi­
docznienie ornamentów na rzutach walca i stożka, 
a których kształt rzeczywisty uw.dacznia się do­
piero przez rozwinięcie siatki. Obok wykreśleń 
przecięć brył pomiędzy Sobą, wykonanych dobrze 
i dokładnie teoretycznie, spostrzegliśmy za mało 
przykładów, jakich uczeń w praktyce będzie bar­
dzo często potrzebował. Zaiedwie naliczyliśmy 
kilka przecięć dwóch ostrosłupów, przedstawiają- 
cyan kształty dachów wieżowych. Podobmeż i kon­
strukcja cieniów, teoretycznie przeprowadzona na­
leżycie nie zadowalnit z przyczyny tej samej tj.

MUR A WIE W.
5 (Ciąg dalisy).

IV.
(Szczegółowe rozporządzenie: szlachta większa; 
folwarki i służba folwarczna; miasta; młodzież 

szkolna; kontrybucye i sekwestra)

Opiekę nad ludem rozpoczął Mnrawiew od przy­
rzeczenia każdemu włościaninowi 5 rnbli za zbroj­
nego a 3 za bezbronnego buntownika. Następnie 
zniósł moc wyroków sądowych co do wszelk'ch 
należności z tytułu pańszczyzny lub czynszów po 
dniu 1 maja (starego stylu) 1863 r. i na przy­
szłość dochodzić ich zabronił. Jeszcze przed nim 
ukaz z d. 1 marca (st. s.) zniósł był dobrowol­
ność urn"w o wykup na Litwie, w czterech gu 
berniach właściwych, oraz w czterech powiatach 
(lucyńskim, rzeżyckim, dynaburskim i drysneń- 
skimj gub. witebskiej. Murawiewowi dostało się 
teraz przeprowadzenie uwłaszczenia przymuso­
wego. Miał przed sobą otwarte pole: ministrem 
dóbr państwa był jego przyjaciel i współwyzna­
wca polityczny Z e 1 e n y j, a pomocnikiem w W.l- 
ni.e Mak ów,  słynny później minister poczt, po­
tem spraw wewnętrznych, przytem badacz ewan­
gelii świętej, a nakoniec złodziej funduszów po 
cztowych i samobójca (1883) Obaj z Makowem 
urządzali oni lud jak najlepsi demokraci. W d. 14 
i 17 sierpnia, w d. 17 października otrzymali 
włościanie to wszystko, co w ich użytkowaniu, 
choćby tylko umownem, chwilowem, znajdowało 
się w d. 19 lutego 1861 (sr. s). Jeżeli w roku 
1857 posiadali więcej, stan ten dawał podstawę 
do obliczenia, a w żadnym wypadku nie mógł 
włościanin dostać mniej od 3 morgów.

Zaraz po przyjeździe, nie ufając Polakom, po­
zamykał Murawiew urzędy p o ś r e d n i k ó w  mi- 
r owy c h ,  a opiekę nad ludem powierzył naczel­
nikom wojennym i policyi powiatowej; wkrótce 
zaś wszystkich Polaków wygnać nakazał, a im­
portowanym z Rosyi djejatelom nie potrzebował

dodawać ostrogi: gospodarowali tak dobrze,
iż przyznawali włościanom nawet prawo docho­
dzenia inwentarza i ruchomości, które przy regu- 
lacyi z r. 1857 powróciły do dworów. W  Peters­
burgu zelotyzm taki wywołał niezadowolenie, ba 
obawę zarazy. Sam cesarz nakazał ostudzić gor­
liwość; wielkorządca poddać się musiał. Dnia 7 
grudnia (s. s ) wyszedł okólnik, zabraniający nad­
użycia, które gwałciło ukaz lutowy (1861). Ale 
Murawiew z wielu innych stron jeszcze mógł 
się do szlachty z powodu stosunków agrarnych 
dobierać. Właśnie z powodu zimy pomyślał o opale 
dla ludu i wydał prawo, że dworowi nie wolno 
jest odmówić drzewa z lasu dla włościan, lub 
brać za nie więcej, niż pobiera sam skarb ze 
swoich lasów. Lud w całem cesarstwie korzystał 
wówczas z taryfy uprzywilejowanej, bardzo niskiej. 
Dla utrzymania ludu w zależności rozporządził 
Murawiew, że grunt po współwłościaniuie, jedno- 
dworcu lub drobno szlachcicu występnym, idzie 
na rzecz gromady; poznosił klasę zwaną wolnyje 
ludji, zniósł od początku r. 1865 wszelkie czyn­
sze i nakazał zawarcie nowych kontraków. Pu 
drobnej sziachcie gruuta dostawały się nie gro­
madom, ale bobylom lub zagrodnikom, bo gro­
mady dar odrzucały, a potem nie chciały przyj­
mować między siebie nowego właściciela gruntu, 
który najczęściej był rolą krwawą. Murawiew lę 
kał się użyć przemocy i protegowanych pozosta 
wuł po za obrębem gmin, dając im po 50 r bli 
na gospodarowanie z funduszu winowajców po­
wstania (d. 4 lipca). 0 dobro ludu nie przesta­
wał troszczyć się dawny przeciwnik uwłaszczenia 
Ludowi oddawał dochód z kontrybucyj ściąganych 
za żałobę i oznaki rewolucyjne; ludowi opłacał 
od 50 kop. do 3 rubli za każdą sztukę znalez:o- 
nej broni. Raskolnicy doznawali szczególniejszej 
opieki tego przedstawiciela prawodawczego rządu. 
Już okólnik z d 17 czerwca nakazał zniewolić 
pbywateli do pozostawienia sfarowierców nadal 
na gruntach dzierżaw nych i oznaczył maximum 
dzierżawy z dziesięciny na 3 ruble rocznie. W In ­
flantach Polskich szczególniej przestrzegano, aby 
żadnemu z uczestników rozbojów kwietniowych

od szlachcica polskiego najdrobniejsza krzywda 
się nie stała. W  miesiącu lipcu z podpalaczy wy­
tworzył Michał, syn Mikołaja, trzy sotnie kozaków 
uaddźwińskich Formacyę tę zdmuchnięto z Pe­
tersburga.

Dla szlachty zagrodowej, dla okolic szlacheckich, 
kodeks Murawiewowski nie zna miłosierdzia. Je ­
żeli w pobliżu wykryto oddział powstańców lub 
w samej okolicy ukrywającego się powstańca, to 
niezależnie od kary surowszej, którą wymierzał 
naczelnik wojenny gubernii lub sam jenerał-gu- 
bernator, dowódca oddziału rosyjskiego miał prawo 
nałożyć kontrybucyę od 10—25 rubli z dymu 
i natychmiast ją ściągnąć. Kto współdziałał z po­
wstaniem, temu natychmiast także wydzierano 
ziemię wraz z gospodarstwem i oddawano najbliż­
szej gromadzie wiejskiej, a rodzinę karanego w 
ten sposob wypędzano z pod strzechy. Jeżeli oko 
lica wydała z siebie cięższego przestępcę lub gro 
madnie sprzyjała powstańcom, spadał na nią czarny 
sęp pomsty doraźnej. Zabierano z niej wszystkie 
ruchomości i zboże; pierwsze na poczekaniu sprze­
dawano, drugie obracano na wojsko, łupiouo po 
10 do 25 rubli z dymu i donoszono zwierzchno­
ści dla ściągnięcia na winnych kary surowszej. 
(Okólnik z dnia 16 czerwca, 17 i 19 lipca.) Ta 
surowsza kara była już barbarzyńskiem okrucień­
stwem. Dnia 5 sierpnia (s. s ) 1863 r. nakazał 
Murawiew z takich okolic, będącjch ogniskami 
lub schroniskami powstania, wypędzać całą lu­
dność, właścicieli osad wraz z rodzinami więzić, 
przvwozić sobie do Wilna dli przeprowadzenia 
śledztwa i ostatecznego, co najmniej wysłania 
wszystkich w czambuł do odległych gubernij. 
Ziemie tych przestępców maią być oddane do 
użytku włościan a ruchomości sprzedawane na 
koszt przewiezienia. Nie waha się Murawiew pu 
bliczn:e ogłosić, że tam, gdzie osady szlacheckie 
brały otwarcie czynny udział w powstaniu lub 
podtrzymywały je środkami materyalnemi, mo­
żna n i e k t ó r e  z n i ch dl a  p r z y k ł a d u  
zn i szczyć .  Miał już odwagę na wszystko. Je 
dnocześnie ze szlachtą większą poddano i drobną 
w środku sierpnia powszechnej rewizyi, na wszy­

stkie dwory, folwarki i zabudowania rozciągniętej. 
Rewizorowie mieli obowiązek dochodzić: czy 
szlachcic nie jest podejrzanym? Jeżeli jest, to 
trzeba go natyehmiast uwięzić, do podejrzenia 
zaś wystarcza to, że dzieci były w powstaniu 
lub dopomagały do buntu. W dniu 30 listopada 
(st. s.) 1863 nowa rewizja okolic szlacheckich: 
znowu wszystkich podejrzanych —  więzić. Za 
niedoniesienie o ukrywaniu się buntownika z ban 
dy, okolica lub osada jednodworcza płaci od 400 
do 600 rubli. Jeżeli ukrywający się pójdzie pó­
źniej do bandy, to oprócz powyższych grzywien 
zwierzchność naroży jeszcze kontrybucyę. Od 
września nie potrzebowali już naczelnicy wojen­
ni nawet cienia przestępstwa do zabierania za 
pasów żywności. Okólnik z dnia 13 września 
poleca zagarnąć je wprost „dla szybszego wytę­
pienia szajek rozbójniczych".

Dalej rozkazuje Murawiew zaścianki szlache­
ckie i nawet zagrody chłopskie po lasach unice­
stwiać (unicztozyt), mieszkańców wyganiać— aby 
powstańcy nie mieli się gdzie przytulić (d. 12 i 
13 września) Całe rodziny drobno-szlacheckie i 
jedncdworcze, które okażą się szczególuiej nieza- 
sługującemi na zaufanie, nakazuje okólnik z dnia 
9 listopada 1863 r. więzić i donosić o nich Mu­
rawiewowi dla wywiezienia ich w odległe guber­
nie. Okólniir ten, po wyczerpaniu już przez po­
przednio całej studni przestępstw, z a c z y n a  
już ka r a ć  za myśl .  Odtąd już cała gromada 
odpowiadać ma za obelżywe i „z ł ą  my ś l ą  
n a t c h n i o n e "  pogłoski, jak.eby szerzyć mógł 
ktokolwiek z pośród niej J). Na równi ze szla­
chcicem większym drobny odpowiada za konie 
ubyte z szeregów kozackich i musi w ich miej­
sce dać swoje własne; na równi też z nim po­
nosi ciężar bezpłatnego przewozu wojsk (dnia 25 
sierpnia) W  końcu grudnia 1863 r. już nawet 
łódek na rzekach i jeziorach choćby najmniej­
szych n’e zostawił przedsiębiorca do zaprowa-

*) Wsjem mirom za kaidago is sredji swo- 
jej — j  śli budd wasprostrurijaC iżywyje i nie- 
błagonamjertnnyje, tołki, słuchy, •)ochwałkt.

dzenia rosyjskiej narodowości na Litwie; wszy­
stkie oddał policyi i gromadom wiejskim, aby 
biednym tułaczom ucieczkę utrudnić.

Lasy miały dla siebie osobne prawodawstwo. 
Już nietylko dowódcy wojsk, ale same gromady 
wiejskie mogły w nich robić według uznania 
swego szerokie wyręby (dnia 13 września). Wła­
ściciel lasu, ponieważ Polak i buntownik, nietyl­
ko drzewa wyciętego nie dostawał, ale musiał 
jeszcze płacić za wyrąbanie i zabranie. Drzewo 
szło dla wojska i gromady wiejskiej, jeżeli ta 
zasługiwała na zaufanie. Karpy palono. Wokoło 
stacyi dróg żelaznych w promieniu 300 sążni, a 
wzdłuż linii na 150 sążni z obu stron wszystko 
wyciętem być musiało. Armia cesarsko rosyjska 
w rozkazie swego naczelnego wodza znajdowała 
obfite źródło dochodu; czyhali tylko na drzewo 
spekulanci. Iustrnkcya zasadnicza poddała straż 
leśną w lasach, zarówno prywatnych jak publi­
cznych, pod naczelników wojennych: ale tai sa­
ma instrukeya nakazała ją rozpędzać w miarę 
objawiającej nebłagonadeżnostji. Paragraf 17-sty 
instrukcyi włożył na naczelników obowiązek o- 
więzienia natychmiast wszystkich leśniczych po­
chodzenia polskiego, którzy świadomie nie prze­
szkodzili czynom powstańczym. Przy takiej teo- 
ryi prawa karnego kto żył, przystawał do nieli­
cznych już oddziałów narodowych, bo nie miał 
już wyboru. Później rozpędził już Murawiew zu­
pełnie straż leśną i nawet lasy prywatne oddał 
do pilnowania strażom wiejskim. Okólniki z dnia 
12 i 13 września 1863 r. wyganiają straż leśną 
z lasów; winnych pod sąd lnb do gubernij we­
wnętrznych, niewinnych rozrzucić po wsiach dal­
szych —  wraz z roazinami. Sam właściciel lasu 
odsunięty był od wszelkiego zarządu na grun­
cie. Biada mu, jeżeli się w lesie lub pod lasem 
pokazał: zostawał odrazu buntownikiem. W zi­
mie z roku 1863 na 4-ty, sam Jud nawet, w o- 
kolicach mińskich nie wychylał s’ę już po drze­
wo z obawy, aby go kozak, żandarm lub poli­
cjant nie wziął za dostarczającego żywność gło­
dnej, zziębłej Diedocie.

(C. d. n.)
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tształcenia szkoły przemysłowej i zakres działa 
nia w praktyce przyszłych budowniczych, sądzi

ki p. Przybyłkiewiczowi, naczelnikowi Towarzystwa 
Sokół1*, który już drugą wycieczkę urządził w tym

wycli wiadomości.
„Przy tej sposobności możemy stwierdzić, że wla 

my, że w wyższym stopniu należy przyswajać I dza krajowa sanitarna czyni już od dłuższego cza-1 miesiącu z korpusem wakacyjnym dziatwy szkolnej,
uczniom wiedze konstrukcyj budowniczych, ani- su odpowiedne przygotowania i że jeszcze z końcem w okolicę miasta, w dniu 17 b. m.
żeli architektury, która już w planie nauki szko zeszłego miesiącia wezwano okólnikiem wszystkie

gminy do przeprowadzenia asauacyi. .Krajowa Rada I czyny, gdzie przy odgłosie pieśni narodowych wy- 
Prace uczniów kursu czwartego, wykonane poo 1 zdrowia, na posiedzeniu dnia 12 b. m. odbytem, konano w!ele ćwiczeń gimnastycznych, szczególnie 

kierownictwem prof. Odrzywolskiego, przedsta- przeprowadziła obszerną dyskusyę nad środkami La drążku
wiają projekty, które uczniowie według danego oehronnemi przeciwko cholerze. Na podstawie tych ”

braku przykładów zastosowań teoryi w rysunkach 
praktycznych, których cała nauka jest celem.
W  całości jednak należy się zupełne uznanie za 
staranne prace z dziedziny rysunków geome­
trycznych i geometryi wykreślnej na obu pierw­
szych kursach.

Przechodzimy do rysunków wolnoręcznych, któ­
rych naukę na I, I I  i I I I  kursie prowadził prol 
L  a c h n e r, zaś na IV  p. B a r a b a r  z. Rysunki 
kursu pierwszego dowodzą uno 'ejętnego stopnio­
wania tematów, które uczniowie rysują z tablicy. 
Szeregiem postaci elementarnych doprowadza prof. 
Lachner w krótkim czasie do tego, że uczn owie 
rysują śmiało, dokładnie i z werwą posługi ją się 
piórem przy wyciąganiu z wolnej ręki. W odda­
niu liścia akantusowego i w rozurireniu istoty 
form jego jest widoczną wprawa, a lekkie tegoż 
kolorowanie, wykazuje dążność do wczesnego ob- 
znajmienia uczuiów z .istotą i działaniem barw 
Rysunki wolnoręczno-perspektywiczne z geome­
trycznych modeli drewnianych są wykonane 
wprawnie i ze ziozumieniem rzeczy. Tak przy­
gotowani uczniowie rysują na kursie drugim we­
dług modeli plastycznych, szczególbie ornamen­
talne motywa architektoniczne i ornamenta barw­
ne wtdług poprawnych wzorów. Spotykamy się 
■w tej grupie z pracami doskonałemi, przekouy 
wającemi że uczeń w pierwszym roku nauki na 
brał należytej wprawy ręcznej, wydoskonalone' 
następnie umieiętnem użyciem pędzla lub piór< 
tak że wykonanie bardzo nawet trudnych orna 
mentów z różnych epok stylowych nie apiawia 
żadnych trudności.

Na trzecim kursie budownictwa, według obo 
wiązującego planu nauki, wykonuią uczniowie rj 
sunki według plastycznych modeli, ze szczegid- 
nem uwzględnieniem motywOw, służących do 
architcktoniczuej ozdoby. Były zatem na wysta 
w ie rysunki różnych form architektonicznych, jak: 
kapiteli, fryzów pilaster, pól ornamentowanych, fe 
stowów i t. p. wykonane bądź to kredką i wi 
Bzorfim bądź też piórkiem lub pędzlem. Piuce te 
w og$le hyły bardzo dobre, a kilka z nich na 
wei znakomite.

t  przyjemnością spostrzegliśmy na wystawie 
artjsze zaszkicowane, które nie interesowały nie­
zawodowych widzów, a które- w nauce ucznia 
lulają większą wartość praktyczną, niż wszelkie 
prac* wykończone i wykolorowane. Jestto inno- 
wacyi wprowadzona, która jest stosowana odda- 
wna i powodzeniem w szkołach francuskich, a 
mianowicie: szkicowe, niejako dory wcze grupo­
wanie na jednym arkuszu motywów architektom 
cznycl, z różnych epok stylowych. Sposób ten 
wprowadzony został do szkół z powszechnej 
prakryti w życiu każdego architekty. który służy 
niejako za notatkę ładnych motywów, gdzieś spo 
strzeżonych lub myślą nasuniętych. Szkice takie 
od niethcenia rzucone na papier, zawierają Całą 
szkołę ornamentyki i służyć będą uczniowi, na 
wet po ukończeniu już zakładu, za rodzaj podrę 
cznika, zawierającego bogaty dla niego materyał, t 
tem pożyteczniejszy, że sam sobie go zebrał ze 
zrozumieniem przedmiotu ’ pod umiejętnem kie­
rownictwem

Rysunki uczniów czwartego kursu budownictwa 
przedstawiają przeważnie zdjęcia ornamentalnych 
szczegółów, hądź to z kaplicy Zygmuntów?kiej 
bądź też z mnycn świątyń krakowskich. Zdjęcia 
tego rodzaju są nadzwyczaj pouczające-i kierunek 
taki nauki uznać należy za bardzo dobry, ale 
tylko w pewnym względzie i to dlatego, że przez 
to drugi, bardzo ważny a programem nauki prze­
pisany dział, t. j. projektowanie ornamentalnych 
szczegółów- budowlanych w naturalnej wielkości 
przy pośrednictwie plastycznych wzorów, nie zo­
stał ilościowo należycie rozwinięty. Były wpra­
wdzie prace kompozycyjne tego rodzaju i to bar­
dzo udatne i w naturalnej wielkości wykonane, 
jednak było ich skutkiem prac pierwszego ro­
dzaju, jak na potrzeby praktycznego budownicze­
go, nieco za mało.

Nadmienione powyżej przy rysunkach wolno­
ręcznych osobiste, nasuwaiące się nam uwagi i 
spostrzeżenia nie wpływają jednak w niczem na 

-•sąd o całości tego działu, który w ogóle wypadł 
pomyślnie i zadowalniająco.

Przystępujemy teraz do rozpatrzenia prac wy 
stawowych z działu rysunków zawodowych na 
wydziale budownictwa. Zajmiemy się najpieiw 
rysunkami z zakresu konstrukcyj budowniczych 
i form architektonicznych kursu trzeeiego, pro 
Wadzonego przez prof. Z a w i e j s k i e g o .  Wszy 
stkie prace rysunkowe, jako takie, wykonane st 
świetnie i świadczą o sumiennej pracy uczniów i 
o umiejętnym nadzorze profesora. Przy rysowa 
niu wszelkich planem nauki przepisanych kon- 
Btrukcyj budowniczych, a więc wiązań w kamie­
niu, cegle i drzewie; następnie dalszych kon­
strukcyj murarskich, jak: słupów, filarów, komi­
nów, sklepień i konstrukcyj kamieniarskich w co 
kołach, gzymsach, facyatach i t. p., liczono się 
z potrzebami i wymogami praktyki zawodowej i 
wypadły zupełnie zadowalniająco. Jedno tylko 
w tej części zaznaczyć musimy, że nad nauką 
konstrukcyj budowniczych wdoczną jest przewa 
ga nauki o formach architektonicznych, a która 
była przyczyną niewyczerpania przedmiotu kon 
bT/ufecyjnego i pominięcia obszernego opracowania 
tak wyfr^nych konstrukcyj, jak sklepień i wią 
zań dachowych. A szkoda, że uczniowie nie ob 
znajomili się z temi bardzo ważnemi czynnikami 
prawie każdej budowy, co można było uskute 
cznić przez nieco mniej szczegółowe wypracowy­
wanie rysunków z innych działów.

Rysunki form architektonicznych są wykonane 
przeważnie wzorowo, a niektóre z nich ,n'emal 
z werwą wytrawnego architekty. Widać, że 
UCzn)°wie nietylko te fermy rozumieją i naryso­
wać potrafią, lecz że także — jak to zresztą być 
po*jnno —  takowemi zawładnęli i ich istotę od 
e#™i. Jedno tylko jeszcze podnieść tutaj musimy 
f co i przy rysunkach kursu czwartego zauważy­
liśmy t0 jest narzucanie uczniom swego indywi­
dualnego kierunku architektonicznego. Wprawdzie 
jest to rzeczą trudną, jednak profesor na swem 
stanowisku powinien usilnie starać się o zaparcie 
się sw( go osobistego kierunkn artystycznego 
ściśle trzymać się planu nauki i neutralnie zasi 
lać umysł ucznia formami architektonicznemi 
z epok najświetniejszego rozkwitu każdego stylu 
Kiedy uczeń w szkole obezna się i odczuje for 
my architektoniczne z świelnych pomników archi 
^ktury dziejowej, to z całą swobodą znajdzie 
kierunek w kompozycyi dla swej indywidualno 
ści a nie trzeba takowego narzucać mu w sta­
dium nie zupełnej świadomości.

W zasadzie jednak, o ile pojmujemy zakres cholery do granic państwa nie ma żadnych urzędo- dziwem uznaniem składała tutejsza publiczność dzię-

Mimo znużenia, dzielnie kroczyła dziatwa pod
jrzi z profesora programu wykonują samodzielnie, I obrad i na podstawie rozporządzenia ministeisiwa okiem na -zelnika i kilkunastu korpnsistów przed li- 
a to tak co do \ odzialu wewnętrznego, jak nie- z dnia 8 b. m. wydane zostało w dniu 14 b. m znie zebraną publicznością, wracając o godzinie 9 
mniej całej konstrukcyj budowlanej i architektury.obszerno rozporządzenie, nakazujące tworzenie korni- wieczorem do miasta, krzepiąc po- drodze swe siły 
iażdy uczeń wykonał w roku szkolnym trzy pro-1te^ w zdrowia we wszystkich miejscowościach, przy- polotem dn,ha a nucąc . J eszcze  Po l s ka  nie 
ekty zupełne, a mianowicie mały domek o jednem gotowanie szpitali dla choiych na wypadek epide- z g i nę ł a ! 11 ( K. D.)
mieszkaniu, willę większą jednopiętrową i większy | mli 1  ̂ d> a od piątku na stacyach wchodo- Stary Sącz, 18 lipca. (Koresp. N. Reformy) 
dom czynszów) dwupiętrowy, iak w rzutach wych w Brodach i Podwołoczyskach, eksponowani Do sześciowiekowej nroczystośei św. Knmgundy *uż 
wszystkich pięter, jakoteż w widokach i potrze- s% z ramienia rządu i urzędują lekarze, zaś od ju- prawie wszystko przygotowane. Wspaniały ołtarz 
bnyih przekrojami Wykonane projekty zasługują tra L dz,e urzędował lekarz także w Szczakowej. połowy w styln gotyckim przed wieżą i bramą kła- 
na uznanie i świadczą tak o wprawności ucz „Obowiązkiem tych lekarzy jest wykonywanie re- sztorn PP. Klarysek, a w nim obraz świętej doaaje
niów, jak i o staranności profesora w kierowni- wizyi sanitarnej podróżnych i ich pakunków, oraz prawdziwej okazałości. Brama przy wstępie do mia- 
ctwie. Takie projekty, zastosowane do wymagań przeprowadzenie deziufekcyi izeczy takich, co do sta, w styln również gotyckim, zdała jnż od dwor- 
życia dają uczniowi to, czego w praktyce potrze- których zachodziłaby olana, iż mogą stać się pize oa kolejowego zapowiada przejeżdżającym o niezwy- 
bować będzie i w takiej formie, jak lego praktyka nośnikami zarazka. W tym celu już o a kilkn mie kłej uroczystości. Klasztor PP. Klarysea dołożył 
wymaga. Bowiem dodane do każdego projektu “ W  przygotowano na wszystkich s'aeyach wchc wszelkiego starania łącznie z komitetem uroczysto- 
szczegóły, wykreślone w wielkim rozmiarze, a wy- dowych bulejowych parowe apa.aty deziofekcyjne. | sci, aby dostojników kościoła i świeckich należycie 
jaśniające istotę części konstrukcyjnych, jak i ar W aparatach tych, po połączeniu ich /  lokomotj wą, przyjąć. Udekonwanie rynku i ulic, do których ob-
ehiiekronicznych   świadczą że uczep nietylko uożna każdej chwili wy;.ouać najdckłSf niejszą dezin noszone będą relikwie św. Kunegundy w uroczystej
projektował dla projektu, ale myślał także o póź-Ukcyę. . . procesji w dniach 24 i 31 bm, już na ukończeniu,
nuifszam wykonaniu. Całość prac tego kursu pi zed Dr. Jan Konarzewski, były dyreUftr szpitala w Kaplka nad ź:óiłem św. Kunegundy odrestaurowa-
btawia się poważnie i dobrze świadczy q usiłowa- Serajewie, który w czasie groźnej epidemii cholery- ua, a źródło njęte w piękny zbiornik dość znacznym 
niaeh wszystkich pracowuików. Pochwaliwszy, co I czn<?j w roku 1885 we Włoszech, za leczonej tam kosztem składkowym pobożuych mieszczan starosao- 
należało, niech nam wolno będzie zaznaczyć, że ze Wschcdn, dał s:ę poznać jako znakomity lekarz deikich. Komitet peetarał się o umieszczenie osób 
uwagi nasze osobiste, poczynione poprzednio przy ' twaiantanuowy, i otrzymał w swoim czasie Dader przybyłych z dalsza, a pragnących brać udział w 
rozpatrywaniu prac kursu trzpeiego w całej pełni pochlebne uznanie ze strony rządn włoskiego, został uroczystości.
odnoszą się także do rysunków kursu czwartego, obecnie z ramienia namiestnictwa do Szczakowy  Obraz św. Kiugi mistrza Matejki pozwolił wła- 
W przeważnej liczbie piojektów raziła nas prze-1 wysłany. Dr Konarzewski odjechał jnż na miejsce ściciel tegoż hr. Jerzy Dnnin Borkowski umieścić
waga stylu niemieckiego renesansu, który przecież 8WeS° Przezna’zenia. 
nie jest szczytem i ideałem piękna architektuni T~' ’
cznego.

Iune style może mają więcej praw?, do ob- 
znajoraienia z nimi uczniów, tem bardziej, że I w rzeczach kwa, sutanny autieli'leryczuej

oa wystawie pomiędzy eennemi zabytkami po św. 
Jak się dowiadujemy ze źródła autentycznego. I Kunegnndzie i innemi późniejszemi, zuajdnjącemi się 

namiestnictwo obsadzi w najbliższej jnż przyszłości w klasztorze PP Klarysek, już nadesłany. Oprócz 
wszys t k i e  posterunki pograniczne specjalistami księcia kaidynała Albina Dunajewskiego, pięciu in­

nych arcybiskupów i biskupów zapowiedziało swoje
plan nauki wyróżnia wyraźnie style klasyczne. I Arcyksiążę Wilhelm odjechał dna wczorajszego przybycie. Serca wiernych przez najdostojniejszych 
renesans włoski, styl romański, gotycki i nad- wieczorem do Nowegi Targu. Na dworcu kolei byli arcypasterzów wszystkich niemal dyecezyj kraju na 
mierna o wskazówkach co do renesansu w innych obecni delegat namiestniitwa p. Laskowski i radca szego przygotowane do uroczystego współudziału

policyi dr. Kaiser. an ' JL  1
Zmarli. Marya z Blechów Z i e l i ńska ,  przeżyw

krajach.
W  ogólności dział prac zawodowych z zakresu I 

budownictwa kursu trzeciego i czwartego zado-|szy lat 78, zmarła 18 tm. w Bji-hui. 
wolnie musi wszystkich, którzy pamiętają, jak Wycieczka koleżeńska. W doiu 17 bm. w nie 
wiele jeszcze w ty m kierunku jest do dokonania dzielę rannym pociągiem ndało się grono uczestui 
w kraju naszym i widzą, że wydział budowni-1 ków zjazdu koleżeńskiego byłych nczuiów szkoły

Wkrótce, bo 23 bm., odbędzie się przełożenie reli 
kwij św. Kunegundy przez księcia kardynała z da­
wnych relikwiarzy, nieodpowiednich, do srebrnego re­
likwiarza w kształcie srebrnej trumienki, daru hr. 
Stadnickiego z Nawojowy

Komitet, który do t*-] chwili pozostaje w przy-
ctwa szkół, przemysłowej krakowskiej umie sitę I realnej krakowskiej maturzystów z r. 1882 do Oko- krem połażeniu mat>ryalnem, zaszła swoje podzięko-
liczyć z temi potrzebami kraju i dokłada rzetel "ima, na uprzejme zaproszenie swojego kolegi, a o- wanie ofiarodawcom, jak i przewielebnym księżom pro
nych a skutecznych starań, ażeby nn uczymć za I becnie właściciela p. Jana Goetza. Zwiedzano bar-1 boszcz m którzy przysłał, ze swoich parafij zebrane 
flyji,. ' dzo dokładnie wzorowy, a pierwszy w kroju bro składki na ede uroczystość.

Przechodząc do wydziału mechanicznego w i- war, okoliczny park i ogród, jakotei cał- gospoda- Zdrowotność W wojsku. Szkorbut pannje po
dzimy całą salę zepełnioną rysunkami wcpraco stwo, a wszędzie oprowadzał towarzyszy lal m*odo'l między załogą wojskową tych oddziełów armii, które 
wanemi przez uczniów I I I  i IV  kursu pod kie cianych serdeczny gospodarz, objaśniają' z f a c h o w ą  i alokowane są w Przemyśln na Zasaniu. Przyczyną
runkiem prof. StadtmiiUera Rysunki te u szer-1 znajomością każdy dotyczący szczegół. Wśród przy- słabości jest prawdopodobnie wilgoć w barakach,
szej publiczności nie tyle budzą zajęcia, co pra- jemnej pogawędki koleżeńskiej dz:eń przeminął pręd zbudowanych, jak wiadomo, w czasie zimy, pa grup­
ce poprzednie, gdyż potrzeba wiedzy s p e c y a l n e i  ko i ani się spostrzeżono, jak trzeba było jechać do cie mokrym, z materyału również mokrego. Ziłnie-
do ich zrozumienia i ocenienia. pociągu, unosząc ze sobą jak najprzyjemniejsze wspo- rze żywią się obecn.e przeważnie potrawami kwa

Na kursie I I I  rysowali uczniowie, stosownie h ni"ni(S 0 Okocimie i j»go g.ścionyoh mieszkań- śnem\ ą niektórzy by się uchronić p.rzęd chorobą
do planu nauki, rozliczne części składowTe ma 
szyn, jakoto: śiuby, nity, gwoździe, czopy, wały, 
cola zazębione i t. d. Te szczegóły są podstawą

cach. posuwają przezorność swoją do tego stopnia, że na-
W sprawie niegrzeczności służby w hotelu wet do rosołu leją... oc et!

Pi llera, której d znać miał p M., współpracownik Łe Stanisławowa zaś donoszą, że w tamtejszym 
do^opTacoWyw ania całych ‘7o“ ektów " m S i i l c T  I Pism warszawskich jak o t,m on.-gdaj d-mosiliśmy szpitalu wojskowym, położony m w sainem śród mie-

r * . “ r , . I «« >(ro»onin . fr. nir>o nom nr. /J V.rv4-/\]r. I 0̂111 WlhnnhJa ZłntHzłmia tctnaA07a t It llir il łn/Dych na kurs:o IV, jak np. zorawi, pomp, pras aa jogo życzenie, przesyła Dam'zarząd tego hotelu seiu, wybuchła epidemia tyfusowa i że kilku zoł 
kółw.idnych? Lu rb'i n,' "mi e chi) w” * maszyn 'paro wy ch I wyjaśnienie, że Jo scysyi pomiędzy panem M a słu- nierzy w ubiegłym tjgod.iu ua nią zmarło, a kil- 
i t. d. Prace kursu IV  polegają na obliczenia | .h®telô A  BkutifJ em ^ i&il 1 kao ° i L Da* " i . I  J " ^
wymiarów i oznaczeniu kształtów poszczególnych
części, składających się na całość pewnej maszyny,. . . .
która ma wykonywać pracę naprzód oznaczoną | ^0NCI hotelowych, ktorŷ  naruszać m,a^ P-̂ K.
tak co do ilości jak i jakości. Rysunki wykonane 
starannie i ze ścisłą dokładnością, świadczą o du- 
skonałem przetrawieniu materyału przez uczniów 
i niepośledniej biegłości w zawodowym rvsunku.

(Dok. nast.)
Rajmund Mtus.

[których służba hotelowa spełnić nie mogła. Służba Groźny pożar nawiedził d. 12 b. ił. wieś Piski,
hoHowa musiała staDąć w obronie spokoju innych powatu brodzkiego. Pożar wybuoht wskutek meo-

M. — Istrożności w chacie pewnego włościanina tnż obok 
Zapewnia nadto za>ządca hotelu p. Po J l e r a ,  iż szkoły i w jednej chwili objął budynek szkolny, 
na wyjezdaem pana M służba zdradzała wprawdzie kryty słomą, tak że nauczyciel z dziećmi miał za 
cbęć ot'zyman:a jakiegoś drobnego datkn, jak tn jest ledwie czas ratować się ucieczką. Nauczyciel utra- 
w zwyczaju, lecz ani słowem uie zdradziła swego | cił wszystko, nawet wszystkie swoje świadectwa i 
niezadowolenia z zachowania się pana M. bibliotekę. Pastwą rozszalałego żywiołu padło 54

Kronika.

Bunt więźniów wybuchł w sobotę wieczorem w zagród ze wszystkiemi budynkami gospodarskiemi 
aresztach karnego sądu krajowego we L  w o w i e. I 8traty wynoszą około 36 000 Zir.

I Uwagę dozorcy, pełniącego słnżbę nocną, zwrócił Szkoły w Warsz&wiB. W ubiegłym rokn szkol- 
niezwykły ruch i gwar w jednej z cd, zajętych Lym 1891/2 Warszawa liczyła 730 zakładów, nau- 
przez więźniów. Zaczął się więc pilniej wsłuchiwać rowych (1 uniwersytet, 3 instytuty: wychowania 
i wprawoem uchem pochwycił jakiś pi dejrzany sze panien, weterynaryjny, oraz głuchoniemymi i ooie- 
lest, przejawiający się chwilami międ<y śpiewem, a I mniały ch). 7 gimnazjów męskich, 4 żeńskie, 2 pro- 

S roik óW t 20 lipca. I przypominający żywo zgrzyt piłowanego żelaza. gimnazja męskie, 1 żenskie, 1 szkoła realna, 1 ry-
Wobec zbliżającej się epidemii. Otrzymujemy 

pismo następujące:
„Notorycznie nam wiadomo, że 1 sty, wrzucane d

Ponieważ w tej koźli siedział między innymi sunkowa, 1 seminarynm nauczycielskie, 2 szkoły 
także niebezpieczny ptaszek, przychwycony niedawno miejskie, 68 szkół i pensyonatów prywatnych, 1
z całą szajką rzezim eszków, grasujących we Lwo cerkiewna, 15 szkół niedzielno-rzemieślniczych, 15

W « «  *  *■•*• ^ p i i -
stanowczo sku.ku, udajemy się tedy o pośrednń two aarnej nifłożono kaidany za echowy wani P - r^ Jc h , 49 szkół początkowyco miejskich ■ 544
do redakcyi N. Reformy. Otóż upraszamy, by re- 81«’ PCBP,e3zył d«z»ea do a,ar^ dcy i za | szkół religijno początkowych żydowskich (chederów),
dakeya raczyła wezwać szanowny magistrat miasta raPortował 8W03e spostrzeżenie.

Zarządca udał się bezzwłoczni 
dził, że Szymański rzeczywiśoie przepiłował jnż kaj

do których uczęszczało 48.435 młodzieży uczącej
Krakowa"i^b*? o'd"sTebTrs am e T o T a i nT&r w I Zarz d̂ca udał się bezzwłocznie do kaźm i stwier-1 się (34.073 studentów i uczniów i 14-362 wjeho-

S 17 w. y  l j ,  p * , s Pu ; , * “S  ' l i s ;  t a s z  ‘. S
chenne od słng kamiemcznyoh codziennie. Będzn I . . zagrozjł śmiercią każdemu, ktoby si tnych, 5 żydowskich rządowych i 215 chederów.

j do niego zbliżył. Z tem wszystkiem udało się do Wymienione powyżej szkoły są zawiaływane przez
.* “a , y' zorcom nochwycić Szymańskiego i ubezwładnić. — ministerstwo oświaty. Nadti istnieją w Warszawie

W Od czterech czy szTśdu £  S w n a t ę  lo ' ^ “ «za8 Podnieśli więźniowie krzyk: me wfino za- 2 szkoły techniczne pod zwierzchnictwem minister-
czekać tyeh wozów które jakby dla igraszki nrzez bi’ać! nie bi) 1 ^ffałt! rozb6j! * 1 p/ Silsiedniti ka' 8twa ^omunikacyi, oraz mstytnt muzyczny pod, . • j ’■ a 1 i j .  ,■ .u , linie zaozęły się ruszać i wtórować piekielnym wrza- zwierz hnictwem ministerstwa spraw wewnętrznych.

Relegowanie akademików. W Pradze relegowadwa czy więcej dni ponazały się były na nlicach i T  ,1‘‘u"ę*-' ‘ “ “ “f 1
a „  skiem. Szarpano z wewnątrz drzwiami od kazien

Tymczasem mimo nafwiększej trofkliwośoi obywateli tłuczoao w nie P ' ? ™  wzbijano co oyło pod rę-1 ni zostali akademicy Dutka Hain, Jandal i Raul
1 *— — słowem zdawało się, że nadchodzi sądny za... udział w zjezdzie młodzieży słowiańskiej wo czystość w Kamienicach, niepodobna jej utrzymać. . 

bo nie można wymagać, aby stróż codziennie wywoził 1 dzten. 
śmieci nad Starą Wisłę, lub na Błonia. Racz więc 
poproś ć Szanowna redakcyo w swem piśmie magi 
strat krakowski, aby on dał początek czystości, a 
wtedy nawet mniej dbali obywatele muszą ją mieć 
w swych kamienicach —  i racz łaskawie dotąd uie 
złiżyć pióra swego (!) sż wozy wspomniane poczną 
krążyć po mieście Krakowie.11

Zawiadomiony o całem zajściu prezydent sądu 
karnego Białoskóreki przybył niezwłocznie ua miwj 
sce gwałtów, a równicz ś̂nie wkroczyła na koryta-

Wiedmu. Dziwny powód tak oatrej kary!
Attaches techniczni. Pierwszym krokiem, jaki 

nozynił w interesie techników utworzony niedawno 
zwi ązek p a r l a me n t a r n y  techników-*,

rze więzienne zarekwirowana z pogotowia kompania! było wysłanie dęputacyi do min strów hr. Kalno- 
woj9pa ky ego i margr. Bacfjuehema z prośbą o ustanowie-

Widok połyskujących bagnetów oddziałał nspo nie atta-hes techuicznych przy austro-węgierskich 
kajająeo na wzburzone umysły bezpłatnych lokato- reprezentacyach dyplomatycznych zagranicą Frem-

1 J  P°  . rów kryminału i chociaż tu i owdzie ozwał się je \dt.Malt donosi, że minister hr. Kalnoky oświadczył
Następują podpisy właścicieli kamienic z ulicy I e z tłumQ jaklś łog niezadowoleDia lub prote- U  touie jak uajba:dziej stanowczym, ii ze swej 
iwkowfekiej, 1' orya s iej, o zowskiej^Mikołajskiej ĝ u wr(ycij'0 wszystko do wzorowego porządku. | strony zgodzi się chętnie na ustanowienie posad, oSławkowskiej 

i Długiej
Zamieszczająe pibmo powyższe, wyrażamy nadzie

 ............rszystko __    ̂ „  . .
W niedzielę wieczorem próbowali więźniowie ile je zaproponuje ministerstwo bandu i poslar-się 

wznowić awantury dnia poprzedniego. Spotkali sę o potrzebną dotacyę. W ministerstwie l.andiu zape-
ję, że magistrat miasta Krakowa tak tą sprawą, jak f jednak z przygotowaną zawczasu kompanią wojska, wnic.no deputacyę, że urząd ten gotów jet̂  wstawić 
w ogóle kwestyą utrzymania czystcćci w mieście h po wyłączeniu trzech najgłośniejszych przy wódz- do bndżetn sumę ua jednego lub .dwćrh attache s 
(odwaniania rynsztoków, ścieków, miejsc ustępowych C(jw % pośrodka nich, którym nałożono kaftany bez technicznych. Ministerstwo handlu dniałoby w pieiw- 
itp.) zajmie się energicznie, gdyż, jak to jnż wczo- pieczeń itwa, dali za wygranę i ułożyli się spokojnie szym rzędzie kreować posadę takiego attache w Pa­
raj powiedzieliśmy, jedynie te środki zapobiegawcze L 0 pokrzepiającego snu. ryżu, a to celem badania budowl wodnych. Zwią
mają racyę, których się teraz użyje. — później) Oała awa.tura skończyła się bardzo szczęśliwie zek techników, zgadzając się na Paryż, proponuje

Zastrzelenie żołnierza. Donoszą z Ołomuńca, że 
żołnierz piechoty, nazwiskiem R i t t ma nn ,  zastrze­
lony został wczoraj przez drugiego żołnierza piecho­
ty, S i o a , stojącego na warcie. Powodem była ta 
okoliczność, iż Rittmann nn trzykrotne wezwanie nie 
dał żadnej odpowiedzi.

Do Chicago. Przedsiębiorczy Warszawiak Tu- 
rowi cz wyjechał do Chicago z zamiarem założe­
nia hotelu dla wyłącznego użytku oczekiwanych go­
ści wystawowych Polaków. Podobno p. Turowioz 
otrzymał potrzebny kapitał od jakiegoś Ameryka­
nina.

Otwarcie wystawy, imeryka we wszystKiem 
poczyna sobie po amerykańsku. Uroczystego otwar­
cia wystawy chicag iskiej w dniu 1 maja 1893 r. 
dokona markiz Veragna, potomek Kolumba. Że je­
dnak markiz zbyt jest wiekowym, aby osobiście zje­
chać do Chicago, przeto o oznaczonej godzinie i mi­
nucie naciśnie w Madrycie gnzik elektryczny, co 
bezpośrednio wprawi w rnch maszyny w Jt kson- 
Parku. Za prawdziwość wiadomostki tej trnano oczy­
wiście ręczyć; że jednak p«3iada charagter „amery­
kański11, to pewna.

Sto dwadzieścia lat życia. Kijtwskie Słowo 
donos: że we wsi Chłypnowca, w powiecie zwieni- 
grodzkim, zmarła powszechnie szanowana i praco­
wita staruszka Noaahka, przeżywszy 120 lal.

Fabryki papieru. WedłDg obliczenia pewnego 
statystyka francuskiego, liczba istniejących obecnie 
fabryk papierń na całym świeeie wynosi 4.000.
Wyrabiają one 952 miliony klg. papieru, w połowie 
obracanego na cele drukarskie. Dzienniki, czasopi­
sma i t p. zużywają go 300 000 klg.; ilość ta wię­
ksza jest, o jednę trzecią, niż przez 10 laty. Dzieli 
się ona, :,ak następuje: na jednego Anglika przypa­
da l l 1/* fnnta, na Amerykanina 10’/* f, na Niem­
ca 8 f., na Francuza 7J/a f, na Anstryaza 3ł/* f„ 
na Meksykanina 2 (., na Hiszpana l 1/* fnn a.

Kolonie lotnie W Belgii. Magistrat miasta Bru­
kseli wziął na siebie obowiązek założenia i utizy- 
mywania pięciu kolonij letnich, z ogólną liczbą 232 
dzieci, wybranych z pośród najbardziej zasługujących 
na to uczniów szkół miejskich. Pobyt każdej gro­
madki na wsi trwać ma tylko dwa tygodnie, a wy­
wożenie ich rozpocznie się dopiero od 1 sierpnia.

PO latach dwudziestu. W r. 1872 sąd wyższy 
w Chitsti, skazał Kam-la Ranieri i Mikołaja Prirro- 
no na dożywotnie, zaś Dominika i Mikołaja Ranieri, 
oraz Jakóba di Castelfrentano na terminowe roboty, 
za zabicie księdza Donatangelo Biighelia. Dzisiaj 
z zeznań księżego synowca, ujętego za bratobójstwo, 
okazało Pię. że to on właśnie polecił dwom znanym 
opryszkom zamordować stryja. Po latach dwudzie­
stu wypuszezODO na wolność K. Ranieri i M. Pri- 
mono; trzej inni umarli w więzieniu.

JB8ZCZ6 automaty. Do nowości na bruku pary­
skim należą obecnie automatyczne przyrządy foto­
graficzne. Osoba, pragnąca posiadać własne odbicie, 
wrzuca oznaczonej wartości monetę w przeznaczoną 
na nią skrytkę, poezrm zajmie miejsce na krześle 
naprzeciw apa/atu i po kilkn minutach przyrząd 
wyrzuca fotog.afię już w ramkach.

Szczęśliwy zakątek. W obecnej chwili, gdy 
świat zajmuje się kwestyą posuwania się cholery, 
nie bez interesn będzie wiadomość, iż istnieje na 
Krymie kącik, do którego ani cholera, ani dżnma, 
ani żadna inna epidemia nie zajrzała nigdy. Szczę­
śliwy ten zakątek zwie się Perekop. Kilkakrotnie 
już cholera zdążała tu, to z północy, to z południa, 
nigdy jeduak nie przekroczyła jakby zaczarowanego 
koła, które otacza Perekop i bliższe jego okolice. 
W r. 1812 w sąsiednim Symferopolu sroiyła się 
dżuma, ale do P r̂ekopn nie wtargnęła. Na zjeździe 
lekarzy tauryukiej gubernii wyjaśniono, że i inne 
zaraźliwe choroby, nieepidemiczne, lecz silnie g'asu- 
jące w powiatach nad Dnieprom, nie mogą przedo­
stać się do Perekopu. Lecznicze i zdrowotne swoje 
własności zawdzięcza Perekop, jak się zdaje, opa­
rom jodowym, które napływają od strony Siwacza 
w znacznej ilości i nasycają powietrze. Ostry zapach 
jodu dla nieprzyzwyczajonego jest niemiły, ale 
wkrótce moina s'ę z nim oswoić.

Kara za czułe spojrzenie. Z Nowego Yorku 
donoszą: Przed tutrjszym sądem pjlicyjnym stawał 
niedawno pewien młody człowiek pod zarzutem ob­
dzielania kobiet w tramwaju „miłosnemi spojrzeuia- 
mij*. Dwie damy, srodzące naorzeciw żądnego wra­
żeń adonisa, uczuły się „dotkniętemi1* (młody czło­
wiek patrzył trochę zezem), a sąd skaza! biedaka na 
grzywnę 10 dolarów po pięć za każde. oko. Ostrożnie 
więc — złota młodzieży!

Stowarzyszenie dentystów powstaje w War­
szawie jako specjalny oddział tamtejszego Tow. le­
karskiego.

Fałszerze monet. W Kołomyi wykryto fałszerzy 
srenrnych guldenów. Do pewnego sklepu przyszedł 
pewien jegomość z zamiarem kupienia drobnostki i 
po krótkim targu położył na ladę sklepową srebrne­
go guldena. Kupiec, któremn się gulden na pierw­
szy rzut oka wydał podejrzanym, nie chciał go przy­
jąć, mówiąc, że fałszywy. Ponieważ knpnjący nie 
chciał ani oddać towaru, ani zapłacić zań dobrcmi 
pieniędzmi, przeto rzecz oparła się naprzód o poli­
cję, a następnie o prukuratoryę, która natychmiast 
zarządziła rewizję w pomirozkanin właściciela po­
dejrzanej monety, ślusa.za kolejowego, zamieszkałe­
go w Sopuwie. Rewizja wykryła maszynę do wybi­
jania guldenów ..i materyał na ten oel przygotowany, 
iresitowano więc natychmiast pomysłowego ślusa­
rza a za współwinnym bratem tegoż zarządzono po- 
szuklwania.

Wystawa powszechna w Paryżu zaledwie zo­
stała na r. 1900 postanowiona, a jnż gazety zagra­
niczne zaczynają donosić, jakie świat ujrzy na niej 
dziwa — i to gazety niemieckie, me bacząe na to, 
że przez takie reklamy przedwczesne zaszkodzić mo­
gą wystawie, która ma się odbyć wcześniej w Ber­
linie i stanowić konkurencyę dla paryskiej. Baliń­
ski Bort -n Coutfier donosi tedy, że deputowany 
Deloni-łe chce, aby zbudowana została lnneta astro­
nomiczna, której reflektor miałby trzy metry śre- 
dnicy, pięćdziesiąt centymetrów grubości i ważyłby 
8000 bigr. Rrfsktoi ów pokazywałby powierzchnię 
księżyca taką, jaką można widzieć p łem okiem 
tylko z jednego metra odległośoi.

po wybuchn epidemii nie na wiele się zdadzą,
Z powodu obaw o zawleczeniu cholery pisze

utworzenie posady Sttucht technicznego przedewszy-bez rozlewu krwi i bez użycia broni . .
 r .„ Konkursa. Dyrekcya krajowe' wyższej szkoły roL stkiem w Waszyngtonie, a tA g? wnie w interesie

Oaeeia Lwou^ka „Wobec niepokojących wieści, niczej w Dnblauach rozpisała z terminem do 15 kontrolowania dat technicznych, nadsyłanych ?. Ame 
jakie się pojawiły w dziennikach krajowych, jakoby wrzpśnia konkurs na posadę ogrodnika w ogrodzie ryki.

botani znym, z roczną płacą 600 złr. i wjln-m powpośród wojska rosyjskiego, dyslokowanego od stro­
ny granicy austryackiej, miała się pokazać się cho­
lera, możemy, według zasiągniętycli infonnacyj za­
pewnić że wiadomości te są zupełnie bezpodstawne, 
Dotychczas stwierdzono tylko cholerę w Baku, w Ty- 
flisie, w Batnm, w wielu miejscowościach nad Wołgą 
i Donem, oraz w Azowie. O większom zbliżeniu się

mieszkaniem.
Magistrat m. Stanisławowa ogłasza konkurs na 

poBadę elewa budownictwa z rocznym adjutum w 
kwocie 720 złr. Podania należy wnieść do dnia 12 
sierpnia.

TamÓW, 18 lipca. (Kor. N. R> formy). Z praw

Salomonowy wyrok władz carskich. Telegram 
A j ncyi Pdnocnij donosi z Petersburga: Mieszcza­
nin z Niżnego Nowogrodu, Kitajew który rozpu­
szczał pogłoski, że cholera w Rosyi jest wymyślona 
w celu przekonania go, że tak nie jest, został zali­
czony do liczby posługaczy sanitarnych w szpitalu, 
urządzonym na wypadek cholery.

F ia n o w a m s . Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła oficy&ła pocztowego Ignacego Teczarowskiego ze 
Lwowa do Jasła i przydzieliła asys'entiyw poozlowooh 
Szymona Knpczikiewicza i Władysława Fialę urzędowi 
pocztowemu i telegraficznemu w Jaśle.

P o d z ię L o w n ie .  Obywatelaki komitet] opiekuńczy 
Domu akademickiego w miśl uchwały powziętej na po­
siedzenia w on u IS b. m. składa niniejszem publiczne 
podziękowanie Wielmużaemu Pana Gliksonowi, dyrekto­
rowi t»atru krakowskiego za dobrowoloe i bezinteresowne 
odstąpienie połowy doebodn na fundaeyę domu akademi-
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ckiego z przedstawień teatralnych w dniach 3 i 25 maja 
b. r. Połowa doohodn z przedstawienia w dnia 3 maja 
wynosiła 156 złr. C4 c t , zaś p >łowa doonoda » przed sta 
wier .a w Inia 25 maja ze współudziałem WPanny Hele­
ny Marcello wynosiła 204 złr. 01 ot.

Prof. dr. Korczyński.

Repertoar teatru lwowskiego.

We czwa r t e k  21 lipca: Po raz trzeci „Wice­
admirał", operetka w 3 aatach Millockera.

r  E A T J ł .

„ Wiceadmirał" tperetka w 3 aktach T. Zella i 
R. Geneego; muzyka K . Millockera.

Wystawiony wczoraj po raz pierwszy uowy utwćr 
MiPiickera nie posiada ani mniej, ani więcej zalet 
od wszystkich innych operetek tego popularnego 
wiedeńskiego maestra. Ale 2e kompozytor ten jest 
obecnie w modzie, a przytem pochwalić się może 
szczęściem do librecistów, więc operetki jego cieszą 
się powodzeniem ja.ro nowość, nęcąca zręcznemi i 
zawsze świeiemi pomysłami libretta i muzyki lek 
kiej, bardzo łatwo i mile wpadającej w noho i u- 
trwalającej się typową rytmicznością motywów taoe 
cznych. Jako cnaraxterystykę tej twórczości Mil- 
Ióckera podaćby można często uderzającą łatwość 
wysnuwania melodyi z najbanalniejszych nawet po­
mysłów, len sam w spożytkowyw >nin tematów do 
wcip, świadczący wymownie o pochodzeniu z naJ 
„modrego Dnnaju", tę samą nutę sentymentalną, 
roztkliwioną w scenach lirycznych, a wodewilowy 
humor w kupletach gęsto rozsianych, przyczepia­
nych przy każdej sposobności.

Według tego zręczni, skrojonego szablonu siwo 
rzoną jest także partycy. „Wiceadmirała".

Libretta pp. Zella i Geneego nie warto opowia­
dać szczegółowo. Wierne tradycyi tekstów operetko­
wych banalnem jest ono, ale w miarę, posiada zrę­
cznie obmyślane sytuacye, humorem ubarwione, ak- 
cyę poprowadzoną żywo i z humorem tak, iż cier­
pliwy i wyrozumiały słuchacz, ujęty muzyką i szcze 
gołami tekstu, wybacza łatwo i tę operetkową Hi­
szpanię, w której rzecz się dzieje, i tego wiceadmi­
rała, który wybiera się w przebraniu majtka na 
stały ląd po to, aby się ożenić, i tego do znudze­
nia wyszarzanego margrabiego Miraflores, ojca dwóch 
cór na wydaniu, i ten cały aparat tańców, serenad 
i ipiew'w hiszpańskich pod pogodnem niebem Ka- 
dyksu Jest tu i nieodłączna operetkowa dziewczyna 
z ludu Gilda, z którą się żeni prawdziwy wicead­
mirał, jest qui pro quo. polegające na tern że maj­
tek Punto, grający rolę pana, bieże nieważny ślub 
z córką margrabiego. Są typowe, pełne humoru fi­
gury dzielnej Candidy, matki dwóch papinkowatych 
synków, ubiegających się o rękę córek margrabiego, 
w końcu trzy pary stające na kobiercu. Wszystko 
to przypomina nam znane postaci operetkowe z „Ga 
sparona", „Palestranta* i całego tuzina innych ope­
retek, ale że wprawiono cały ten zastęp w zręczny 
ruch, dano akcyę zajmującą, rozgrywającą się czę­
ścią na okręcie, częścią w Hiszpanii, więc całość 
przedstawia się nęcąco dla oka i daje wysłuchać 
bez znużenia.

Do najpiękniejszych i najłatwiej uti walających się 
w pamięci miejsc mnzycznych, należą przedewszy- 
stkiem dwa doskonałe finały, starannie wypracowa­
ne przez p. Jareckiego, tercet, solo Gildy w akcie 
I  i III, i kilka niezrównanych w łago lnem Mil- 
lockerowskiem tempie kołyszących się walców.

Operetkę Millockera wystawiono starannie zaró­
wno pod względem obsady partyj, gry i ensemblu, 
jak i wystawy. Tak solowe, jak i zbiorowe ustępy 
szły gładko i w dobrem tempie Z pomiędzy wyko­
nawców na pierwszy plan wysunęli się, jak zawsze 
przedstawiciele bumoru pp. S k a l s k i  i Myszkow­
ski. Pierwszy zużył cały arsenał swej siły komi­
cznej , aby z roli majtka Punta stworzyć kreacyę, 
mogącą zająć godne miejsce w dłngiej galeryi jego 
doskonałych operetkowych figur Drugi z pogodnym, 
pełnym silnej charakterystyki komizmem, z powo 
dzeniem nadawał nowe rysy wyszarzanej postaci 
margrabiego. Doskonałą w grze, śpiewie i ruchach, 
a nawet w dykcyi była p. R a d w a n  jako Gilda. 
W  właściwej dla ziebie roli wiceadmirał* p. L a 
s k o w s k i zarówno poprawną grą jag i śpiewem 
zasłużył na wyraz rzetelnej pochwały. Jestto jedna 
z najlepszych sił operetki. Pini Kasprowi czo- 
wa jako dzielna Candida, oraz pp. Gasiński i 01- 
szańsk i  śmieszny stworzyli tercet rodzinny. Role 
hrabianek snalazły dobre przedstawicielki w pp. 
S k a l s k i e j  i K l i s z e ws k i e j ,  z których osta­
tnia wdzięcznemi ruchami bardzo korzystnie się wy­
różniała. Operetka ma widoki trwałego utrzymauia 
się na repertoarze. W. Pr.

Wieczorem tego samego dnia odbyło się staraniem 
tutejszego Towarzystwa kasynowego przedstawienie

chwałę. CliWlami zdawało się, że nie amatorów,

zakład, i nie szczędziła zasłużonych oklasków wy­
konawcom ról. Po przedstawieniu nastąpiły tańce, 
które trwały do późnej nocy. Przygrywała muzyka 
zakładowa z Żegiestowa.

W i a i M c i  nankoire, literackie i artystyczne.

Janochowa. Szczawnica 1892.
Nieraz jnż próbowano u nas przyswoić lu 

wiejskiemu nieśmiertelną postać naczelnika w sukma­
nie, jego bohaterskie czyny i życie obywatelskich 
cnót pełne Zdaje się, że niedługo mieć będziera 
o Kościuszce więcej popularnych książeczek, niż 
poważnych biograficznych rozpraw i uczonych dzieł 
historycznych. Nie byłoby oczywiście powodu żabć 
się na to, zwłaszcza że niektóre dziełka ludowe 
o Kościuszce pod każdym względem odpowiadają 
celowi. W  tern jednak nieraz bieda, że autorowie 
popularnych książeczek przeznaczonych dia starszych 
włościan, po większej części z b ł ędnego wycho­
dzą założenia. Czas już najwyższy zrozumieć, że 
włościanin, to nie dziecko, które wszystkiego uczy 
się od początku, ale człowiek dojrzały, opatrzony 
tym samym co inni ludzie zasobem uczuć i myśli, 
które atoli w mm drzemią tylko, przygniecione cię­
żarem nędzy i trosk codz‘ennych. Jest zatem pewna 
różnica pomiędzy poziomem inteligencyi dziecka, któ­
re się uczy i rozwija, a niewykształconego chłopa, któ­
rego budzić trzeba z uśpienia i otrząsać z martwoty 
duchowej. Książeczka leżąca przed nami, p ipełnia 
taki błąd w założeniu. Autorka, wiedziona uznania 
godną intencyą, złożyła w niej dowód bardzo wznio 
słych uczuć i pragnień. Sposób jednak traktowania 
przedmiotu —  na czem zresztą przeciętny włościa­
nin odrazu się pozna -— kwalifikuje tę książeczkę 
chyba tylko dla użytku dzieci, które z niej wiele 
dobrego nauczyć się mogą. Styl jasny, poprawny, 
opowiadanie potoczyste, barwne. {ad.)

Echa kąpielowe.

Muszyna, 19 lipca. (St.) Czemu przypisać, że 
w Mnszynie, w której po inne lata trudno 'było do­
stać pomieszkania, z powodu znacznej liczby gości, 
tutaj na letniem przebywającycn mieszkaniu, dziś 
zaledwie mała część domów zajętych, trudno sta­
nowczo powiedzieć. Z^pewue powodem głównym jest 
brak pieniędzy, który sprawił, że po wszystkich 
miejscach kąpielowych mniej osób w tym sezonie 
przebywa, oprócz tego jednak niemniej ważną przy­
czyną tego ubytku gości są trudności, z jakiem: 
przejezdni walczyć mnszą, chcąc zdobyć najpierwsze 
do życia potrzeby. Łatwiej jeszcze przybyw.jąoym 
z rodzinami i sługą. Przynajmniej ma kto ugotować 
i człowiek jako tako posilić się może, ale jakże 
opłakane jest położenie, gdy przybywa się samemu. 
A tego braku nie zastąpią nawet cudne widoki, ja­
kie oczom na każdym przedstawiają się kroku 

W niedzielę 17 bm. pom:ędzy godz. 5 a 6 rano 
przejechał pociąg osobowy, idący z Orłowa do Tar­
nowa, pomiędzy Orłowem a Muszyną, na węgier- 
skiem terytoryum, chłopaka nazwiskiem Jan Dopie- 
rak, około 15 lat liczącego, rodem z Andryjówki. 
Dcpierak wyjechał wczas rano z końmi na paszę. 
* chcąc się nieco przwpać, ułożył się, z powodu 
obfitej rosy na trawie, dla wygody na torze kolej o 
wjm. Maszynista spostrzegł go dopiero na 20 me 
tiów, mgła była bowiem gęsta i pociąg robi w tern 
miejsca znaczny łuk, wszelkie więc usiłowania za­
trzymania pociągu nie udały się. Pociąg przejechał 
nieszczęśliwego p zez lewą nogę, a nadto poniósł 
biedak znaczne obrażenia na głowie. Pierwszej po­
mocy udzielił mu lekarz kolejowy w Muszynie dr. 
Dziembowski, a następnie bawiący tn na letniem 
mieszkaniu dr. Kowalski dokonał amputacji aog'

Dział ekonomiczny.
Z Dyrekcyi poczt i telegrafów donoszą. Dy- 

rekeya poczt i telegrafów w Pradze zarządziła, 
by od 18 lipca 1892 począwszy wszelkie dla 
Pragi i przedmieść nadchodzące korespondeneye 
celem szybszego doręczenia na dwie grupy roz­
dzielone były. Do pierwszej grupy należą: Pra­
ga Stare miasto I  dzielnica, Praga Nowemiasto 
I I  dzielnica i Praga Józefów V dzielnica; zaś 
do drugiej grupy: Praga mała sirona I I I  dziel­
nica, Praga Hradczyn IV  dzielnica, Praga Wy- 
szegrad V I dzielnica i Praga Holleszowitz-Bubna 
V I I  dzielnica; oprócz tego miejscowości: Eule, 
Jessenitz obok Pragi, Karlin, Król. Winohrad, 
Koszir, Krć, Lieben, Pankratz, Smichów miasto, 
Teynka, Niższy Breżan, Werszowiec, Zdyby i 
Ziżkow.

Z powodu powyższego zarządzenia zwraca się 
uwagę korespondującej publiczności w jej wła 
snym interesie, że konieczną jest obecnie rzeczą, 
aby na korespondencyach, wysyłanych do Pragi, 
oprócz mieisca przeznaczenia, podawano dokła 
dny adres odbiorcy, a mianowicie dzielnicę, uli­
cę i liczbę domu. Niestosujący się do obecnego 
ogłoszenia musieliby sami sobie przypisać zwło­
kę w doręczeniu korespondeneyi.

Z targu wiedeńskiego. Na wczorajszy targ 
dostawiono 7964 świń. Płacono za kilo żywej 
wagi wieprzowiny po 40 — 41 ct., 37—39 ct. i
34—36 ct. ; za wieprzowinę młodą płacono po
35—46 ct. za kilo.

Z targów zbożowych.
Kraków, 19 hpca.

Płacono za 100 kuogr netto : od do
P iaen ioa ................................................ 9 40 960

„ krajowa nowa............................... _•_ 8-—
Żyto ........................................................ 8-40 8 80

„ Lrajowe nowe.............................. —■_ 7 —
. ęnzmień................................................ 625 6-70
Ol 6 8 .................................................... 7-50 8-—
Groch .................................................... 10-— 12-—
T a t a r r a ................................................ 10*— 12--
Proso .................................................... 7-— 9 -
Faso la .................................................... 8-- 12--
'a g t y .................................................... 11- 16 —
oiano . . . . . . . .  . , 2-40
Słonia 2
Boniosyna na u  100 kilogr. nowa 
Ziemniau aa h e k to lit r ..........................

2 50
2 40 2 60

Jaja as. kopę '........................................... 1 20 1-30
Maeto za g a rn ie c ................................... 3 - 3 50
Spirytus na 96* Traleea aa hektolitr . . 
Okowita na 80* „ , „ . .

82--
78--

Sp*»«raei«]fla meteorologiczne
(podług obsarwatorynm krakowskiego) 

Kraków, dnia 20 lipca.
wczo.ąi 

g. 10 w.
dziś dziś 

g. 8 rano g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(srod. do 0) 7 3 9  7mm 739 0wm'737-0“i<i,

Temperatura 
w atopniaoh Oelainsea +  12° 4 +9\6 +20°,3
Kioianok i moc wiatru 

(0 »  oisia, 10 buzza) NW1 NW 1 SW1
Wugouońó względna 

(w odaetkaoh) 85% 89% 47%
Stu nieba 

—  nog.. 10 zup pochm 6 1 2 1

U w a g i :  Rano mgła.

olej rzepakowy looo 52— , na czerwiec 52'—wrzes. paźdz. 
51-90. Spirytus 10-000 litr loeo 4210.

C e n y  z b o ż a .
Dnia 19 lipca. 

Lwów: pszenica 8 50 do 9 —, żyto 7-40 do 8 80, 
jeezuneń 6-— do 7-—, owies 6 80 do 7-30, rzepak 
9-RO do 10-—•, groch 6-50 do 8 80, wyka 4-75 do 5-—, 

Im inka —■— do -•—, koniczyna czeiwona— •— do—■—, 
biała — do — •—, szwedzka —■— do — •—, kminek 
19-— dn 40--i-i snyi 27-— do 30—, kukurudza 5-90 do 
6 19, chmiel nowy za 60 klg. 65-— do 70-—, spirytus 

11-75 do 15 — .
Ciemiowoe: pszenica 9-— do 9 25, żyto 7-50 do

7-75, jęczmień browarny do —■— , pastewny 6 —
do 6 25, rzepak zimowy —•— do — •— , letni — — do
— ,'nasienia lniane —■— do — , konopie — '— do
— ■—, koniczyna —-— do — ■—, knknrudza 5-20 do 5 30,
nób —.— do —■— , groch 7-— do 8"—, anyż 27-— do
30-—, spirytus za 10.000 litr prc. 15-75 do 16-— 

Budapeszt pszenica na wiosnę 8-55 do 8 60, na je­
sień 8 04 do 8 06, kukorndza na czerwieo 4 74 do 4 76, 
na lipiec-siorpień 4.75 do 5-77, owies d* czerwiec — ■— 
do —■— , na jesień 5 39 do 5 41, rzepaa na sierpień 
wrzesień 11-60 do 11-65. Spirytus kpntyne. bez podatku 
17 -  do 17-50.

Szczecin Pszenica na czerwieo lipiec 197-—, wrzesień 
pażdź. 186"50, żyto na czerwiec 191"50, wrzesień-paźdź. 
176-—, olej rzepakowy 42 50, tpirytns 37-30.

Berlin. Pszenica na lipiec 173-75, na lipiec sierpień 
177 75, żyto loco 192 —, na czerwiec 204-50, na czerwieo 
lipiec 191-—, na lipiec sierpień 179-— , jęczmień 136 
do 187, owies na czerwieo 149-75, na lipiec sierpień 147-—

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy własne ,  Nowej Reformy".)

Wiedeń, 20 lipca. W  Kole polskiem odbyło 
się głosowanie na członków delegacyi. W y b r a ­
ni  z o s t a l i :  Jaworski, Chrzanowski, Popowski, 
Szczepanowski, Jędrzejowicz, Klucki i Mandycze- 
wski. Z a s t ę p c a m i  wybrani: Henzel i Gnie­
wosz Włodzimierz. Pos. S o k o ł o w s k i  otrzy­
mał 12 głosów

Petersburg, 20 lipca. Komun kat urzędowy: 
Przedsięwzięte zostały środki w celu zapobieże­
nia rozwojowi cholery w gubernii kazańskiej. 
W ostatnich dniach zmarło na cholerę: w Astra- 
chaniu i powiatach osób 503, w Baku i powia­
tach 227, w Si,,bodzie Pokrowskiej 151, w Sa­
ratowie 105, w gubernii elizawetpolskiej 90, 
w okręgu dageslańskim 71, w Samarze i powia­
tach 55, w Ctrjcynie 54, w okręgu Terskim24, 
w powiecie Kałyszyuskim 11.

Moskwa, 20 lipca. Ponieważ w ostatnich dniach 
powstała pogłoska, że i w Moskwie pojawiła się 
cho l e r a ,  przeto naczelnik miasta na ostatniem 
posiedzeniu miejskiej dumy (rady miejskiej) o- 
swiadczył uroczyście, . że do dnia dzisiejszego 
n i e b y ł o  w Mo s k w i e  ani  j e d n e g o  wy ­
padku  c ho l e r y ,  ani nawet zasłabnięcia z ob­
jawami wzbudzajacemi podejrzenie co do chole­
ry. Naczelnik miasta wyraził się, iż mówi to z 
całą szczerością, i że w sprawie tak ważnej u- 
ważałby zataienie prawdy za nader niewłaściwe.

Paryż, 20 lipca. Stanowisko ministra sprawie­
dliwości P i  ca r da skutkiem pr ocesu  W i l ­
sona zostało zachwianem. Mówią, że C a r no t  
z początku sprzeciwiał się sądowemu ściganiu 
Wilsona, aby nie wyglądało, że obawia się kno­
wań zięcia swego poprzednika. Ricard oświad­
czył jednakże, że przestępstwo jest oczywistem i 
wymaga bezwarunkowo wymiaru sprawiedliwości. 
Tymczasem z przebiegu procesu okazało się, że 
oskarżenie, op.arte było na niepewnych danych; 
skutkiem tego zarówno w pałacu Elizejskim , jak 
i w łonie samego gabinetu panuje usposobie­
nie niekorzystne dla ministra sprawiedliwości.

Belgrad, 20 lipca. Redakcye tutejszych dzien­
ników otrzymały listy z Paryża, wymierzone 
przeciwko Milanowi i zawierające ostrzeżenie, iż 
Milan może zepsuć młodego króla Aleksandra. 
Według domniemania listy te wysłane zostały z 
inicyaiywy Natalii, albo nawet przez nią samą 
ułożone.

{Telegramy Biura Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 20 lipca. (Z I z b y  pose l sk i e j ) .  

Mimster handlu odpowiada na interpelacyę, do­
tyczącą klazuli o cle od wina z Włoch. Cło to 
było zaw«ze kwesryą sporną na granicy Pod­
wyższenie tego cła w czasie trwania traktatów 
jest wykluczone. Rząd rozważa pilnie kwestyę ta­
ryf kolejowych dla Wiednia i będzie popierać 
przedsiębiorstwa składów wina.

Na interpelacyę M e n g e r a  o budowę linii z 
Lindewiese do granicy państwa odpowiada m i- 
n i s t e r  h a n d l u ,  że kolej z Z u c k m a n t e l  
do N ' k o l s d o r f  wytyczoną zostanie jeszcze w 
tym roku.

Wiedeń, 20 lipca. (Z Izby poselskiej.) W  dal­
szym ciągu r o z p r a w y  w a l u t o w e j  oświad­
czył H e r o l d ,  że Młodoczesi nie mogą za od­
nośną ustawą głosować i omawia następnie sto­
sunki stronaoctw w Izbie, — wreszcie zapytuje 
ministra skarbu, o co to rokowania się toczyły 
między lewicą a rządem.

Mówca zapowiada s t a n o w c z ą  w a l k ę  swe ­
go s t r o n n i c t w a  z r z ą d e m,  gdyż nie ma 
ono do rządu zaufania. ( Oklaski Młodoczechów.)

M i n i s t e r  S t e i n b a c h  odpowiada, że niko­
go do zaufania zmuszać nie można, tutaj rozcho­
dzi się o zaufanie do komisji kontrolującej długi 
państwowe, że nie będzie wydawać złota; idzie 
tutaj o zaufanie do ustawodawstwa. Minister nie 
zna większej powagi nad ustawodawstwo. Mówca 
nie 1 rał udziału w rokowaniach z lewicą; on 
obstaje za przełożeniami walutowemi jako u 
r z ę d n i k  i człowiek honoru, ponieważ są dla 
Austryi korzystne.

Minister pod względem barwy politycznej zna 
tylko patryoiyzm austryacki i występuje zawsze 
w obronie całej ojczyzny wszystkich ludów Au- 
stryi. Ufność w stałe postanowienie Izby co do 
kursu emisyjnego i konwersyi jest rzeczą wiel­
kiej wagi.

Minister potrzebuje pozostałości kasowych w 
złocie, częścią na wyrównanie restrykcyj w obro­
tach, następnie na uporządkowanie obligacyj sa­
linarnych, a ewentualnie także na zrealizowanie 
pożyczki. Minister stoi zupełnie na stanowisku 
zasadniczej uchwały komisyi co do użycia zło­
ta na wykupno papierów państwowych.

Wiedeń, 20 lipca. (Z Izby panów). Prezydent 
poświęcił wspomnienie pośmiertne zmarłym po­
słom Izby panów llennetowi, Isbary’emu i Goe- 
glowi. Na porządek dzienny przyszły w pier- 
szem czytaniu przedłożenia rządowe w sprawie 
podwyższenia sum gwarancyjnych dla kilku linii 
kolejowych.

W  dalszym c:ągu przyjęto przedłożenie w spra­
wie zakupna dóbr N a d w o r n y  na rzecz skarbu, 
w sprawie udzielenia pożyczki bezprocentowej 
B r o d o m

Dla urzędników państwowych uchwalono, jak 
przedtem, p ó ł m i 1 i o n a ztr. na zasiłki droży- 
źniane.

Wiedeń, 20 lipca. Prezydent cświadczył wczo­
raj Izbie, że we czwartek nastąpi trzecie czytanie 
przedłożeń walutowych i wybór do delegacyj.

Wiedeń 20 lipca. Na żądanie ministerstwa 
spraw wewnętrznych oddało ministerstwo obro­
ny krajowej oddziały żandarmeryi, które zajęte 
były czuwaniem nad katastrem bydła na granicy 
rumuńskiej i rosyjskiej, do d y s p o z y c y i  na­
m i e s t n i c t w u  G a l i c y i  i prezydy um B u- 
k o w i n y ,  a to celem ułatwienia tym rządom 
krajowym środków zapobiegawczych przeciw za­
w l e c z e n i u  c h o l e r y .

Witadeń, 20 lipca. Doniesienie jednego z dzień 
ników tutejszych, jakoby btan zdrowia T a a f f e ’go 
pogorszył się, jest bezpodstawne.

Wiedeń, 20 lipca. Około 3000 socyalnych de­
mokratów wzięło udział w zgromadzeniu robotni­
ków, w liczbie tej było około 200 antisemitów, 
miedzy nimi Lueerer i Gessmann Zgromadzenie 
zostało przez władzę rozwiązane z powodu spo­
rów i zaburzeń, jakie powstały między socjalnymi 
demokratami i antisemitami.

Budapeszt, 20 lipca. Sejm węgierski odroczo­
ny został na mocy reskryptu cesarskiego do 26 
września.

Budapeszt, 20 lipca. Urzędowa gazeta ogłasza 
nominacyę L u k a c s a  na ministra handlu. Ró- 
wuocześnie minister W e c k e r l e ,  który tymcza­
sowo kierował ministerstwem handlu, zwolniony 
zostaje od tych obowiązków.

Lizbona, 20 lipca. Następca tronu portugal­
skiego zachorował.

Chrystiania, 20 lipca. Dotychczasowemu preze­
sów1 ministrów Stangowi powierzono utworzenie 
gabinetu.

Petersburg, 20 lipca. O przebiegu epidemii 
donoszą dzienniki W  dniu 17 lipca zachorowa­
ło w Astrahaniu 268 osób, umarło 182, w Sa­
ratowie zachorowało 108, umarło 78, w Samarze 
zachorowało 56, umarło 45, w Kazaniu zachoro­
wało 2, umarła 1 osoba.

W  Carycyuie 16 lipca zachorowało 124, umar­
ło 70.

Do 18 lipca zachorowało w W o r o n e ż u  4 
osoby, umarły 2; na stacyacb kolei woronezko- 
rostowskiej zachorowało 34 osób, umarło 20.

Dnia 15 lipca w Rostowie zachorowało 35, u- 
marło 12; w Azowie zachorowało 18, umarło 9.

Petersburg, 20 lipca. Wydano rozporządzenie, 
nakazujące ścisłą dezynfekcyę wyrobów wełnia­
nych i bawełnianych, jakoteż innych artykułów, 
sprowadzanych z Azyi. Import skór i jelit, jako­
też surowych owoców został wzbroniony.

Podróżni podlegać mają siedmiodniowej obser- 
wacyi lekarskiej.

Petersburg, 20 lipca. Pogłoska, jakoby mini­
ster spraw wewnętrznych Durnowo miał ustąpić 
ze swego stanowiska, okazuje się według auten­
tycznych informacyj bezpodstawną.

Moskwa, 20 lipca. Dochodzenie wykazało, że 
pogłoskę o pojawieniu się tutaj cholery, rozpuścił

z umysłu pewien spekulant giełdowy, który też 
natychmiast został wydalony.

Rzym, 20 lipca. Minister skarbu Ellena u- 
marł.

Rovigo, 20 lipca. Cyklon zniszczył miejscowo­
ści Polesella. Wiele osób zginęło.

Sofia, 20 lipca. (Z procesu Belczewa). Mila- 
row, Popow, Georgie w i Aleksander Karagołow 
skazani zostali na śmi er ć ,  Karawełow na lat 
5 więzienia, siedmiu oskarżonych zasądzono od 
lat 9 do 15 miesięcy, sześciu zostało uwolnio­
nych.

K u rsa  telegraficzne.
■» K t a l d a l *  w l .
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5% austryacka renta (marcowa) .
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Akeye kredytow e...................
Londyn . . . .  ...................
Srebro .........................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Dukaty austry&bine.......................
Banknoty banku niemiec. zs 100 m 

Wiedeń, 20 lipca. Ruble papierowe 118 75. 
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NADESŁANE.

Na podstawie koncesyi wysokiego c. k. namie­
stnictwa we Lwowie otwartą została

Prywatna Lecznica dla chorót k o t te p r
dra Stanisława Brauna

w Krakowie, przy ulicy D ł u g i e j  L. 5.
Bliższych wyjaśnień udziela właściciel i kiero­

wnik Zakładi Dr. St. Braun, ul. Długa, 5.
(1550 5 7)

Dr. Jan Staractioiicz
asystent prof. Pieniążka

ordynuje począwszy od dnia 25 czerwca b. r. 
przez cały sezon 

w  S z c z a w n i c y  
w chorobach nosa, gardła, krtani i płuc.

(1666 12-12)

Dr. A d o lf  F is c h le r
otworzył

kancelaryę adwokacką w Krakowie,
ul. Grodzka Nr. 61. 1710 8 8

Kancelarya adwokata
dra Lesława Borońskiep

ma
1) do umieszczenia na hipotekę 5000 złr.
2) na sprzedaż dom dwupiętrowy w śródmieściu 

(2 fronty) i wieś o 198 morgach;
poszukuje

majętności ziemskiej, wartości 200.000 złr.
Pośrednictwo wykluczone 502 0

W szelkie papiery war­
tości n we, banknoty za­
graniczne i monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

8tniej8zemi warunkami

K a n to r  w ym ia n y

.Bań liii
w K rak ow ie , S y n e k  1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
ptaoą « di ą

K ra k ó w , d n ia  20/7.
(Bm  bielącego kapana.)

Babla papierowa . . . . a  f V  rubli 117 
Marki niemiecki* . . . .  u  100 mar. 68
M-to fraakówka z ł o t a .......................... j 9
8*/, Pu*,j a 'V* krajowa palle. »  złr. 100 103 
ł 1/,*/. Patyczka Krajowa galio. aa złr. 100 97 
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SI...................................................a la .  94
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47i 7, ■ To w. kred. ziem. za złr. ?1 “) 99
.7 , .  , a • obr. nłr. 100 94
57, Obligaoyi 'adenn. galio za zł. 100 a  k. l i i  
47, galioyj* fiuK .z propinaojćny . . £4
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5'/.*/. ObltKaoya peiyorki kraj. za luOtłr t 97

hC
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Liaty aaat. Wars iwy I  Em. „ „

, , , H Em. „ „
a . .  m E » .  „ „
„ . , IY K a .. .
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O b i l i '  I ł a g a  p a ń a tw n

(bez bieiąoago kuponu.)
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100 98 — ----
100 101 90 ----
100 101 76* ----
100 101 90 ----
100 100 30 ----
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100
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Obllpuya karany wąglaraklaj.
47, Kenta z ło t a ............................ za złr. 100 —
57o Renta papierowa . . .  za złr. lOO.iuo 65100 85
Płiyzyka prem/w^g. po 100 zł. „ „ 160 14 1 50 149 ŁOj
i ° /, Leny Cisauskie (Thei Reg ) „ „ 100J36 35 137

Llaty ziatnwna.
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L ■ • y.
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Krakowakit . . . . na 30 akr. w a.
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Oaerw. Krayia węgifrakia aa 5 sir. w. a.
kndoLa......................... na 10 ałr. w a.
Skanlaławawakia . . . na tb ałr. w. a.

Akeyi bnnknwa i 11 e la n .
AaglcbaLik . . , » . pa 300 ałr. 
Bankverein Wiener . . na 100 ałr. 
Kredyt, dla bandin i przem. na 160 ałr. 
Kreditbank węg. allgem. aa 300 ztr. 
Galio. Bank hipoteczny

I-
płaną | Żądają

Obllgacye Indemnlzacyjne. I
4“/, galicyjski fundusz prnpinaeyjny . . I P4 — I P4 31
5°/, Obi md Oalioyi . . .  za 100 m. k. 104 60 105 6 i 
4> Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr. ( 94 33' 95 36

1 0 -  

8 -  

17 —
34 —
33 — Galio. Bank hipoteczny na 300 złr 
1 3— JLaenderbank . . . .  na 300 itr. 
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17-— Unioabank.....................na 100 siv

133 35 FeTdynarda Półnoon. . aa 1050 ałr 
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U W A G A

1. Oprócz obok wykazanych po­
trzeb obowiązany jest dzierżawca 
oddać po umówionych cenach, a 
mianowic e :

a) większą ilość mogącą w da 
nym razie wypaść aż dc 25% po­
trzeby obliczonej dla garuzouują- 
cego wojska, zakładów wojskowych 
izolowanych 03Ób i obrony kraj;

b) potrzeby dla urlopników, re­
zerwistów i obrony krajowej, przy 
ohodzącychdo ćwiczeń wojskowych;

o) potrzebę dla przemarszu po­
dług art. JY. A—a zeszytu wa 
runkowego z 9 lip-a ' 89 i r., je­
żeli w ofercie nie jest podaną in 
na ilość oddan a dla przemarszów;

dl potrzebę słomy długiej, ży- 
tnej, do rolienia powróseł w eta- 
cyach własnego zarządu Bockui, 
Tarnowie i Ołomuńcu;

e) potrzebę dla szkół oficerskich 
brygad i szlół podoficerskich, ma­
jących być w miesiącach zimowych 
w Tarnowie i w Olomuncu, a e- 
wentnalnie w Przerowie i Pro- 
ściejowic ustanowionemi ;

f) potrzebę tych dodatków do 
słomy Da podściólkę i do serwicu , 
opałowego i do gotowania, jakie 
w czasie peiyodu dzierżawy do- 
zwolonemi zostaną.

2. 1) stawcy fłcmy w Ołomuńcu 
wolno będzie wspólnie z magazy­
nem prowiantowym używać woj­
skowej wagi mostowej w magazy­
nie siana za opłatą rocznego czyn­
szu dzierżawuego w kwocie 72 złr. 
ua rzecz skarbu wojskowego.

P o s z c z e g ó l n e  p o s t a n o w i e ń  l a .
1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 

*tory komisyi rozpraw me jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo 
*wej rzetelności możności zadosyćuczynienia wymopom dzierżawy, o którą 
8,| ubiega, datowane nie później nad dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia.

Do wystawienia takich św:adeclw, dotyczących wszelkich w rejestrze han­
dlowym protokołowanych firm, są upoważnione Izby handiowo-przemysłowe. 
'isobom, trudniącym się interesami handlowo-przemysłowemi, a nie mającym pro­
tokołowanej firmy, wystawiają świadectwa właściwe władze polityczne miejsca 
^mieszkania w Krakowie, Ołomuńcu. Opawie, Frydku i Bielsku (Magistrat).

Świadectwa rzetelności mą|ą być przesłane w drodze urzędowej do tego
i k. magazynu zaopatrzeń wojska, w którym podług wyż umieszczonej ła­

tali rozprawa ma się odbyć.
2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do 

rozpraw dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godz. 10 przed południem.
Podania zbiorowe cen na siano i Słomę, są dozwolone — mogą być jednak

tylko dla jednej stacyi wraz z miejscem konkurencyjnym wstawione.
Później lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, nastęonie oferty, które 

obowiązują na krótszy czas jak na termin 12 dni, wreszcie oferty, w których 
|est zawarunkowaną mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbiorowych 
Cen dla więcej stacyj, nareszcie oferty, które odstępują od ogłoszonych wa­
runków, albo w których ceny dla rożnych czasokresów' są podane, nie będą 
uwzględnione.

Jeżeli zachodzą poprawki w oferci >, to naLży dodać do nich podpis oferenta. 
W razie różnicy cen, oznaczonych w ofercie łiczbami i literami, uważane będą 
la Ważne te, które oznaczone są literami.

Podania cen na artykuły spożywcze ma ą być dostawione w czasie prze­
marszów, mają być ułożone według u*tępu IV  zeszytu warunków.

Oferenci muszą się zrzec obowiązku zadosyćuczynienia ze strony zarządu 
Wojskowego terminom eo do oświadczenia się przyjęcia ich ofert, zakreślonym 
W § 862 kodeksu cywilnego i artykułu 318 i 319 kodeksu handlowego w przed­
miocie oświadczenia się co do przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

3. W ofercie musi być złożone poręczne, dokładnie wyszczególnione.
Gminy, względnie także producentów zwalnia się od złożenia poręcznego

1 kaucyi; również zwraca się ich szczególną uwagę, jak niemniej towarzystw go- 
8podarczych na -powyżej rozpisaną dostawę dzierżawną zaopatrywania w żywność 
Wojska.

4. Siano i słoma na podściółkę ma być co 5 dni, węgiel kamienny pół- 
miesięcznie, a słoma łóżkowa co cztery miesiące naprzód na miejscu dostawy 
zaopatrującym się działom bezpośrednio odstawioną.

Co się tyczy siana i słomy na podściółkę, mogą być terminy do odbiera- 
nia tychże na 10, ewentnralnie 15 dni rozciągnięte, jeżeli na to pozwalają sto­
sunki miejscowe i interes dotyczącego oddziału wojskowego, bez wywołania przez 
to większych wydatków dla rządu.

Stoma do łóżek i węgiel kamienny mają być dostawione we wszystkich 
jYacyach przez dotyczących dzierżawców pobierającym oddziałom wojskowym do 
ich zamieszkania, z wyjątkiem stacyi Ołomuńca, gdzie odpada dowóz słomy do 
łozek przeznaczonej oraz węgla kamiennego dla artyleryi i trenu, za to jednak 
obowiązanym jest dzierżawca węgla kamiennego w tejże stacyi dostawić także 
drzewo na podpałkę dla oddziałów wojska i zakładów przeznaczone (z wyjątkiem 
Artyleryi i trenu) z skarbowego miejsca składu drzewa, z którego to powodu co 
ta tego, należy w ofercie osobną propozycyę uczynić.

W M rawskiej Hranicy nadto winien także dzierż .wca siano i słomę na 
podściółkę dla szkoły kadeckioj kawalerzy tów przezuaczon-, dostawić do budyn­
ku szkolnego.

Zo tawia Się dowolności oferenta dol czyć zapłatę przewozu do ceny arty­
kułu. albo też umówić się oddz:e!nie za przewiezienie od cetnara metryczieiro 
Jeżeli zapłata przewiezienia nie jest oddzielnie umówioną, natedy uważa się, 
że została ona włączoną do ceny oznaczonej za słomę dc łóżek, względnie za 
węgiel kamienny i według teao ocenioną będzie także dotycząca oferta.

Słoma na podściukę, która musi przynajmniej 1ji część słomy długiej 
zawierać, może być oferowaną, alfo ogólnie w jednej cenie, a'bo t-ż osobno jako 
słoma długa (rów manka) i maszynowa (mierzwa) po pewnych cenach.

W ofercie na węgiel kamienny musi oferujący podać oprócz nazwy węgla 
także kopalnię, z której tenże pochodzi i miejscowe położeń e tejże.

5 W stacys ch : Nowy Są'z, Wadowice, Chrzanów, Kenty i Niepołomice 
musi być rezerwowy zapas siana utrzymywany w ilości trzech-miesięcznej bie­
żącej potrzeby, przyczem się zauważa, że połowa tego zapasu siana musi być 
pras waną i co do jakości zupełnie przepisom odpowiadać. Gdyby podwyższony 
zapas rezerwowy w ostatnich miesiącach czasokresu kontraktowego w oznaczonym 
czasie zapowiedzianym nie z s.ał, w któryrnby według wysokości rzeczywistej 
kosumcyi oddanie tegoż nastąpić musiało, ji żęliby takowy przed upływem kon­
traktu całkowicie użytym być miał, może dzierżawca zapas ten na bieżący wy­
datek dla wojska zastępczo użyć. Oferty, przy który c'by sobie odnośnie do wy 
mienionych vyż-j stacyj utrzymywani i tylko jedito-mi sięcznego zapasu rezer­
wowego zastrzegano, nie zostaną wcale uwzględnione.

Oprócz tego, mianowicie przy utrzymywaniu trzech-miesięcznego lub je- 
dno-mies:ecznego zapasu rezerwowego — należy cenę wyraźnie podać.

Siano prasowane musi być przynajmniej do połowy pierwotnej objętości 
sprasowanem a najmniejsze wiązki muszą ważyć na'mniej 28 kilogramów.

6 . W celu ulżenia dzierżawcy utrzymywania trzech-miesięcznego zapasu 
rezerwowego , zezwala się na wypadek, gdyby zarząd wojskowy go potrzebo­
wał, na mocy Art. VIII warunkowego kontraktu dzierżawnego orzypadające 
10% wyższe wynagrodzenie w razie jeżeli przez nabywcę inna cena wyraźnie 
postawioną nie została.

7. Wyraźnie się zastrzega, że zarząd woj kowy pozostawia sobie do wzli ściąga­
nie zapasów rezerwowych jednję stacyi dla oddania którejkolwiek innej stacyi

8. Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w kancelaryi magazynu 
potrzeb wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, gd.de się znajduje w 
dwóch równobrimiacych egzemplarzach dla rozpraw wypracowany zeszyt warun 
kowy z dnia 9 lipca 1892 r.

Tamże mogą być także wydane przepisana zeszyty warunkowe za zło­
żeniem 28 centów, następnie blankiety drukowane na oferty bezpłatnie, na co 
tembardziej zwraca się uwagę przedsiębiorców, że każda oferta musi być bez­
warunkowo według poniżej umieszczoneyo formularza ułożoną.

9- Każdy oferent ma wyraźnie oświadczyć, że poddaje się ustanowieniom 
wyż wymienionego na dotyczącą rozprawę przygotowanego zeszytu warunkowego

Oferty, nie zawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględnione.
Kraków, dnia 9 lipci 1892 r.

Z intendantury c. i k, 1-§o korpusu.

50 kr. 
Stempel.

Offert-Formulare.
O F. F 13 II TJ

i

Evet Łuell Stampiglie 
des Offereuten.

H s i u i i .t  i stołki kąpielowe
także & p le c y  W am i do  s a g r ia n la  w o d ]  wyrabia i ntriymnje na składzie

Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L. 18.
N a jw ię k s z y  w y b ó r  p ra w d z iw y c h  515 38 104

Samowarów Tulskich.
Trud ni się także u ra d za n ie m  woaocięgów, łazienek, wychodków i piorunochronów.

Tylk o  prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  *369 84 o

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

-w  -w- a >■ w __________ a________ -w___________ M

jloh Uefertigter) erklare hiemit infolge Kundinachung Nr. 4.323, voin 9. Ju li 1892 fur Hie Aremdierungs-Station 
1 1’ortion . . J . f Heu . . ;V 5100 Gramm /.u Kr. sage! . . . . .  Kreuzer
1 PortiGn . . > ' t & a f e 611 Slreustroli a 1700 Gramm zu . . . .  Kr. s a g e ! ............................................................. ! ! ! ! Kreuzer
1 Mi ter-Gentner J , a ( fiettenstroh zu . . .  fi . .  kr. sage! . . . .  Gulden . . . Kreuzer
1 Me*er-Oen'ner Steinkohle . zu fi. Kr. sage! . . .  Gulatu . . i Kreuzer
auf die Zeit voui 1. October 1892 bis .0. Septemter 1893 abgeben, das Betteustroh gegen Vergiitung von . . Kr. sage 1 . . . .  Kreuzern die Steinkoh
gegen Yergiitung von . Kreuzer sage! . . . Kreuzer per Met. Ctu. den lasseuden Partheion iu ihre Ubicationeu zufiihren, die Durehmarsehverpflegung
naoli deu Bunkten^J . . .  des Artikels IV  des Arendieruugs Bedingnishef-es bsorgen und fiir dieses Offert mil dem beiliegenden Vadium v o j  . . . 11
bestebend in sowie mit mcinem gesammten beweglichen und unbeweglichen Venudgen liaften zu wollen.

Ferner
Caution zu erganzen,

fjbrigens ___
Uefte voin 9. Ju li 18(Jż euthalteu sind.

Laut anruheudeu Bescheide der/des 
Verpflng8-Magazine m ■ . . iibcrmittelt werden.

zu wird meiu Soliditiits- und Leistungsfahigkeits 7-euguiss direkt dem k. und k. Miln

• am . ten 1892.
Untorsclnift (Vor- und Zuname) des Oftereuten 

wohnhalt iu

*) An dieser Stelle soli einer der drei Punkte A ) B ) oder C) und beziehungsweise a) b) oder c) des Artikels IV  des Bedingnis-Heftes augesetzt werfen. — Sollte aber diese Stelle 
ł>ei Eróffuung des Offerte* leer sein, so wird die Abgabsscbuldigkeit an Durchnńirsche fiir den OtTerenten nur uaeh den Punkteu A) a) „ls bindeud angenomineu werden.

Das Offert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couverts beizufiigen:
Offert infolge Kundinachung vom 9. Juli 1892 zu der Yerhaudluug ain ten August 1892. 1825 1

Hotel Centralny
W  W I E D K T I U

przedtem pod. białym teonleua
T a b o r s t r a s s e ,  2 ?r . 8 ,

zupełn:e nowo urządzony, elektryczne światło, winna, wszelkie wygody, 
renomowana restauracya. przy umiarkow. cenach najwyższy komfort. 
1153 12 52 K a r o l  & a o h .e r , właś iciel.

f t

:i
i

Na wystawie gospod. w Wiedniu 1891 
dyplomem uznania nagrodzone.

K r a jo w e

wyroby aodrychowskie
jako to 1104 23 104 

p łó c ie n k a ,  ze firy , k a p y  w e ł­
n ia n e  ja k a r to w s k le ,  o b ic ia  
n a  m e b le , różnego rodzaui d re ­

l i c h y ,  do nabycia: 
w Bazarach wyrobow krajowych w 

K r a k o w ie  i 1’ rz e m y ś la  
i w Towarzystwie Galicyjsklem akcyj­

nym we Lwowie.
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 

zagranicznych.

t  Ważne dla Panów Rolników! 
i  Młocarnie, grabiarki, płu- 
i  gi, młynki, trieury i t. p.

poleca n a  s p ła t y  1770 5 10

Franciszek Albin
w  P o d g ó r z u .

P r e m io w a n a  n a  c z e s k ie j  k r a jo w e f  
w y s ta w ie  w  P r a d z e  355 49 0

Jana Skorkovsky’egoFabryka suki a i ubrań
w  B u m p o l e t z

poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 
swój o b f ity  s k ła d  najświeższej mody m a- 
te ry j  n a  s u rd u ty ,  s p o d n ie  i  c a ł e  

u b r a n ia  ua sezon wiosenny i letni. 
Zbiór wzorów przesyra najcnęl niej opłatme.

Zakopane.
W i l l l a  w s p a n i a ł a , o b o k  <i r o r  !s

T a lrw *  u* k ie f io , składająca się z S pokoi, 
2 kuchenek i werandy, porządnie umeblowa­
nych , do  w y n a ję c ia  n a  ta to  i z im ę . 
Jedeu pokój na dole i trzy na piąterku, z oso- 
bnem wejściem. Dom ten, starannie urządzony 
i budowany, może być s p rz e d a n y .

Zgłoszenia w Agen  -yi u b e z p ie cz e ń  
od o g n ia  w Z a k o p a n e m . 1783 6 6

A l i f l f ł a m i l f  Pr*ygotowuje do wazelkioh e- 
i n l l l l  ; n n ln ó w  w s tę p n y c h  

i  p o p ra w c z y c h  w  m ie js c u  lub n a  
p ro w in c y i.  1685 3 3

Adres : Aam. ,N . Reformy - pod lit. A. K.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  R a d y m n i e  *

S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z p o r ę k ą  o g r a n i c z o n ą  I  s u b ­
w e n c j o n o w a n e  p r z e z  W y s o k i  W y d z i a ł  k r a j o w y  w e  jL w o w ic

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszy n, liny kafnrowe i promowe, gur­
ty do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp.

Wszelkie roboty jato to: n a k r y c i a  s a lo n o w e  n a  s t ó ł ,  f i r a n k i  
d o  o k i e n ,  s i a t k i  d o  Iń ż e c z e k  d z i e c i n n y c h ,  t o r e b k i  m y ś l i w ­
s k i e ,  h a m a k i ,  s i e c i  d o  p o l o w a n i a ,  s k e c l n a  k o n i e  o d  m a c h  
i  ś u ie g u  i t p. wykonuje nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wy­
działu krajowego w faDrykach w Wieaniu i Póchlarn.

C e n n i k i  g r a t i s  I  f r a n c o .
D y r e k o y a  208 8 12

K s .  L e o n  P a s t o r .  M a r c e l i  S i e i e c h o le s k i .

1 pt ł in w n d 701119 \Vvnalazck ująrzj-\viH?fs\vnnv na lal 15  doktorOw I M A I I I E  
UU Idl |IUYlUU/iuliłu Frero.*, Ii-ktirzy-u-yiuilwó/n. Ul. de 1 'Arbre-Sec, 46 , w Pa ryżu ,

na leczenie radekalne R U P TU R  Do tego czasu bandjże służyły 
edynic do podtrzym ywania r-iptur. D ok torow ie  M A R IE  roz-o  

wiązali zadanie pod wzglądem podtrzym ywania i leczenia sch zf 10 
pomocą Bandaża E lektro-L eczn iczego , który śc.ąga nerwy, 
wzm acnia je bez wstrząśmeń 1 bolu i skutkuje w  prędkm l czasieoo 

uleczenit zupełne.— P o j e d y n c z e  franków 30. Pod w ó jne  franków 5 0  wraz z informacją.

Portland Cement Opolski i krajowy
jak rńYrnlei

wapno hydrauficzne z Perlmoos, gips murarski
i t. p. materyaty budowlane sprzedaje po c e n a c h

m o ż l i w i e  t a n i c h  686 14 o

A.dolf Hochstim
s k l a i l  m a t e r y a l ń w  b u d o w ł .  i  f a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y e h  

w  K r a k o w  ie ,  u l i c a  F l o r y a t i s h a ,  I i .  38 .]

5( T a  M~um laszczyt zawiadomić P. T. Panów Inżynierów, Architektów, Budowniczych £  
1̂  y  I  i Szanowną Publiczność, że (bjątem z a s tę p s tw o  firmy „ X a e d e i r e i r  Sc Ą

I 7 e a a 6 n y i 4' wyrobów stenigutowyub i z glinki ogniotrwałej.

Oprócz wyrobów tej firmy mam na składzie: P o r t la n d  C e m e n t , w a p n o  j
ga^zoue, g ip s  murarski, sztukaterski i do ^

trwałą, a s f a l t o w e  p ł f t y  iz o la t  y j n e ,  l*
    ________ ___________ ,,- ia  h e r m e t y c z n e  i wszelkie w zakres bu- ^

p  owuictwa wchodzące artykuły. ^
^  Wyrabiam r y n n y  b e to n o w e , p ły t y  c o k o ło w e  i gzym sow e, m n a z le  ?  
w. P o d  r y n n y ,  oraz p o s a d z k ę  c e m e n to w a  w różnych formach i kolorach. i
j L , ,  A . C H I ^ O W O I  5

® 3 w  K r a k o w i e ,  R y n e k  K l c p a r ^ k l ,  L .  10. Y*

wyrabiają i sprzedają
*iin3J.Brandt <ŁG.W.Nawr ocki

B e r l i n , F r i e d r i  c b - S t r  78
1 f/ajstarsze Biuro Pa ten tow e  B erlińskie.

Właściciele firmy : 
A. K u b le  i 

W . Z io łe c k i .
1376 16 72

Gdy mi potrzeba inserować w dzi<-n 
nikach kraiowyeh lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez

Centralne 137 127 0

Biuro ogłoszeń
Lwów. Kopernika, L. II.

Młody człowiek
były magazynier c. k. kolei państwowej, 
mogący się wykazać dobremi świadectwa­
mi, poszukuje jakiegokolwiek zatrudnie­
nia. Miejsce ob;ąó może każdego czasu.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admin 
„N. Reformy1*. 1713 3 o

Lwowska Fabryka Asfaltu
i tektur ulepszonych „ ' 1 ' do krycia dachów

S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera,
w e  L w o w i e , u l l o a  K  o r y  tr v a . I*. l a ,

poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów, wysokich gatunków. R o l a  lO  m e t r ó w  □  o d  
1 z l r .  8 0  c t .  d o  3  z l r .  5 0  e t .

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy śwrecacy do konserwacyi

d e c k ó w  t e k t u r o w y c h ,  d r z e w a ,  dachów gontowych, żelaza, blach
wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu

B i ł i o l ę  a n f f l e i s l c ą  T s e z w o ć L n ą .
) K  O s u s z a  s ię  a s f a l t e m  jako j e d y n y m  Ś r o d k i e m  z n a n y m  

Lf d o t ą d  w  b u d o w n i c t w i e  najbardziej

zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Faoryka wykonywa w całym kraju swoimi łudź ni pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. M-jtr □  od 50 do 75 centów.

D łu g o le tn ią  g w a rn n c y ę  p o rę c z a  s ię . 1005 36 100

^



W s t ą ż k i .  W o a l k l  n a jn o w s z e *  O a z y *  K o r o n k i *  H a t c l k l  * 
O r e n a d l n y  i  S z a r f y  d o  w i e ń c ó w  poleca

6 Nr. 165

Statki n . K - p y  .ngi.taki., i ^ j i ;  S T U  D O  W I C K ,  Kraków, Sukiennice, 29.
N O W A  E  E  F  0 E  M A.________________________________  Kraków, 21 Lipca 1892.

I .  srzysztofowicz
Kraków

I Rynek,, Linia A—B, 37, 
poleca

Restitutions fluit dla koni, 
Proszek komeyburgski. 
Wiaderka konopne.
Zgrzebła szczotki do koni. 
Szczotki do mycia powozów. 
Skorki irchowe i gąbki.

I . I I

Z a m o  a i e n i a  p o c z t o w e

Kraków
Rynek, Linia A—B, 37,

poleca

Lakier „Girage a Harnais“ . 
Mydło do siodeł.
Pasła do czyszczenia metali, 
Pomada do czysz. mosiądzu. 
Świece powozowe i stołowe. 
Papier i płótno szmirglowe.

z a ł a t w i a  s ię  o d w r o t n i e .

I .
Kraków

Rynek, Linia A—B, 37,
poleca

Płyty asbestowe.
Sznury asbestowe.
Konopie czyszczone i kłaki.
K w a s y : s iarczany, s o lu .  sa le lrz .
ló j  i wsze kie inne tłuszcze.

i r a i

1 1GZ
Kraków

Ry nek, Linia A—B, 37, 
poleca

Lakiery do obuwia i skór. 
Wazelina „ w pudełk,

%ff i t a l c m i o H i n .
Gzernidło do but. i rzemieni,

a sy  |  m aszyn i transm isy i.
Rzemyki do szycia nity.

ff. Krzysztofowie
Kraków

Rynek, Linia A—B, 37, 
poleca

Masa woskowa do froterowa. 
Wosk pszczelny i biały. 
Terpentyna do zapraw. 
Szczotki do froterowania. 
Szczotki do zamiatania.

f.
Kraków

Rynek, Linia A—B, 37,
poleca 294 49 104

i n t t c e r a U o M i s % a t . |
Jłachty niepizem. na wozy. i 

Latarnie stajenne i ęospodar, 
Szlauchy gumowe i paiciane. 
Płyty i sznury gumowe. 
Młynki do tarcia farb.

—  C e n n i k i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  o p l a t n i e .  — C e n y  n a j n m ia r k o w a d s z e .  — P r z y  w i ę k s z y m  o d b io r z e  s t o s o w n y  r a b a t .

M o r e le
Piękna i wybrane morele za 5-kilo koszyk 

1 z ł r .  60  o t. franeo za zaliczką. 1819 1 5 
E .  M a i r n a n ,  Z a l e s z c z y k i .

Posada rachmistrza nej buohalteryi, w
języka polskim i niemieckim tak w .Iowie jak 
i piśmie, jest -natychmiast do obsadzenia. Poda- 
nia nieawiględmone bez odpowiedzi. Zgłoszenie 
najpóźniej do 1 sierpnia. 1836 1 2

A d n in is tra c y t  dóbr Dobra koło L inanow y.

Uwaga. Oilzy nieklejone nie pękają przy robie­
nia papieiosow.

! 1 3 EJ3K KOST BCTTUHBTCm ł 
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie 

nieszkodliwe par.erosy, niech kupuje 
T U T K I  G I L Z Y )  N L E K L E J O Y E  

z f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
L w ó w ,  T e a t r a ln a ,  3. 

K r a k ó w ,  S u k ie n n ic e ,  L .  28.
Ceny ba rdzo niskie.

l O O  s z t u k  o d  l a  o n t .
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa­
nie rrat.i — Brzy odbiorze 5000 koszta trans­

portu pono*, fabryka. 316 64 O

Pierw3ze polskie przedsię­
biorstwo wysyłkowe

Albina Krajewskiego, Wiedeń.
I., Giseiastrasse L. I, 1747 6 o

poleca i dostarcza w s z y s tk o , co kto tylko 
potrzebuje i tażąda, a co w dział przemys- n i han­
dlu wchodzi. C e n n ik  U lu s t r o w a n y  na 
żądanie wysyła g ra t is  1 f r a n c o .  Zam wio­
nę artykuły wysyła odwrotnie pocztą lab koleją 
z a  z a l ic z k ą ,  i iformacyj i na zapytania za- 
opafrzoii6 -uarką 5 cent. na odpowiedz, udziela 
chętni* i odwrotnie. — C e n y  ft b ry c z n e .

L .  26.204.

WydzTai krajowy królestwa Ga- 
lieyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje 
niniejszem konkurs w celu obsa­
dzenia posady nauczyciela pomo­
cniczego do nauk elementarnych 
w  krajowej szkole niższej rolni­
czej w  Dublanach.

Z posadą tą połączona jest płaca 
roczna w kwocie 500 złr. i po­
mieszkanie.

Podania, do których należy za­
łączyć świadectwo z egzaminu na 
nauczyciela szkół ludowych i me­
trykę urodzenia, należy wnieść na 
ręce Dyrekcyi krajowych szkół rol­
niczych w  Dubianach do d a l a  1 
s i e r p n i a  1 8 0 1 . 1788 2 3

We Lwowie, 14 czerwca 1892.

D o m  ł ia n d lo w y
pod firmąJ I i Ic z j m w  M o w ie

obok bramy floryańskiej
poleca p o  c e n a c h  n a jta ń s z y c h  :

Tarhu nnlrńcfnwo (°łeineJ w® wszysn-ichl u l U j  jlUKUoiUW u możliwie żądanych ko­
lorach, larte maszyną parnwą na prędko 
schnącym pokoście , 1 kilo wystarcza na 
6 do 0 0  metrów, słażące do malowania 
podłóg , w 5 odcieniacn , drzwi , okien , 
sprzętów domowych, ogrodowych, stachet, 
werand, budynków itp.

Lakier do podłóg bursztynowy'  2
naub, 1 puszka, zawierająca nettu 1 kilo 
wystarcza na 6 do metrów, kosztuje 
tylko 80 centów.

Eo rilU  C IIPH d do lakierniczych, malar- 
i d  mJF lU u llu  saieh, murarskich itp.

Farbv do barwienia wełnianych, lnianych
bawełnianych ( wolne od trucizny) w pa­
kietach po 6 i 15 centów z przepisem 
ożycia.

Farty
Odpowiednie do prędkiego zabarwienia 
mebli, sukna, obić itp.

M S C S  W ftck n w ll wł*8QeS ° wyrobu , do la- 
m dOd HUunUW d puszczania podłóg, posa­

dzek do froterowania, w 5 pięknych ko­
lorach.

Masa ta wyrabiana z najczystszego pszozel- 
negu wosku, 1 pudełko '> starcza na obszerny 
pokój a kosztom tylko 70 centów

nśirhnlinniimu n*j|e|18̂ środek Prie„ U a r U U I I I l O U I I I  eiw grzybowi, wilgoci, 
do imp-egnowania drzewa itp. Cena fa- 
brye.na 1811 2 6

2 iMwwa.a z prowincyi n<uteoznia się odwro 
tną pocztą.

jr|n barwienia materw za ?omo«TUU U d ln iC ll ld  szczotki na zimno.

Doniesienie dla wszystkich!
Po wykazanej nam przez lekarzy potrzebie i ważności dbania o skórę, nie zaszkodzi powtórzyć, jaki 

szkodliwy wpływ wywiera mydło, zawierające w s bie sodę, na czynność i na piękność skóry ludzkiej, i jak 
wskutek złego mydła nietylko psuje się skóra, lecz także bywa powodem do wielkiej ilości infekcyjnych 

M T  chorób skórnych, przez co rozumie się i zdrowie nasze jest narażone.
Mydło jest przeto także ważną kwestyą dzieouą, która zajmuje wszystkich , którzy dbają i myją dosó 

własnej miłości i energii, aby przez naturę dane im dary: z d r o w ie  i p ię k n o ś ć  pielęgnować i utrzymać.
Jeżeli nam przedtem wybór dobrego mydła sprawiał wiele troski, to dzisiaj mamy pod tyra względem 

ułatwienie, a mianowicie przez uznane co jakości i niezrównane

Doeringa Mydło z sową
Mydło to posiada wszystkie właściwości, jakio najlepsze angielskie i frannnkie wyroby tylko p o j e ­

d y n c z o  wykazywały.
D o e r i n g a  m y d ł o  jest jedynem w swoim rodzaju mydłem,

nie posiadającem wad w swej fabrykacji, 
dobrze upronpreyonowąnem w swym .składzie, 
gwarantówanem, jak o  czyste w swych właściwościach, 
i przyjemnem i orzeźwiającem w swych zapachach.

Charakterystyką i cechą tego mydła, a przez co staje się dla toalet niezbędnem jest-

jego łagodność, jego absolutna neutralność,
jak to najwięksi dermatolodzy, chemicy i ludzie fachowi na podstawie swych badań i analiz potwierdzają. Nie 
my, lecz krytyka ludzi znających się w tym kierunku mówi:

„ D o e r i n g a  m y d ło  jest wyrabiane z najlepiej przeczyszczonych tłuszczów, nie zawiera zupełni* 
sody, a jeszcze mniej takich przymieszek, jakiemi dzisiejsza fabrykacya po największej części lubi się 
posługiwać, jest czystem i Liefałszowauem; przeto wpływ jbgo na skórę jest bardzo zbawienny 
a mianowicie
wzmacnia piękność* wydelikaca płeć i konserwnje świeżość i 
czerstwość skóry“ .
Jeżeliby rzeczywiście potrzeba było jeszcze dowodu pierwszeństwa D o e r i n g a  m y d ła *  nic tak nie 

przemówi za temże, jak codzienn.e zwiększające się używanie tegoż w najwyższych arystokratycznych domach 
i niazaprzeczony fakt, że nawet n a jz a g o r z a l s z y  i  n a j w i ę k s z y  p r z e c i w n i k  m n s i  b e z w a r u n k o ­
w o  u z n a ć  n i e n a g a n n ą  d o b r o ć ,  c z y s to f ić  i  n a d e r  p r z e d n ią  w ła s n o ś ć  D o e r i n g a  m y d ł a .

Lecz D o e r i n g a  m y d ło  jest przytem p r a w d z iw i e  t a n i e m  mydłem W  stosunku do swe> 
własności, dobroci, dalej pr/ez to, że się przynajmniej o p o ło w ę  m n ie j  z u ż y w a *  niż większa część mydeł, 
jest przy cenie 3 0  c e n t ó w  zawsze tańszem, niż owe, k t ó r e  w p r a w d z i e  b y w a j ą  s p r z e d a w a u e  p o  
n i s k i e j  c e n i e ,  le c z  z e  w z g lę d u  n a  i c h  m a ł ą  w a r t o ś ć  w  i z e c z y w i s i o ś c i  (s ą  n a jd r o ż s z e .

Nie ma mydła toaletowego, któreby dla swej ceny jako praktyczniejsze i lepsze do p o w s z e c h n e j  
konsumcyi służyło, któreby dla swej własności ze względu na piękność skóry wydawało pomyślniejsze rezultaty, 
niż D o e r i n g a  m y d ło  i przeto może być słuszn e zalecane nietylko

tym. którzy skutecznie chcą pielęgnować skórę i piękność,
lecz także innym, a szczególniej matkom ir>99 l

do mycia i kąpania niemowląt i dzieci, jako

najlepsze, najczystsze i najtańsze toaletowe mydło na świecie,
które prawie we wszystkich drogueryach, składach perfum i towarów kolon, po 30 centów za sztukę nabyć można. 

Generalne zastępstwo na Austro-Węgry A. Motsch & Co., Wien, I., Lugeck, 3.

Zwraca się uwagę rodziców i opiekunów na 
p u b lic z n y  Z a k ła d  w y c h o w a w ­
czy  ż e ń s k i |Sw. m id e g a r d y  w

B i a ł y .  Zakład ten, wśród pięknego parku, 
obejmuje internat, publiczuą szkołę, ogródek 

frehlowski i kurs dopełniający dla takich panie­
nek , które ukończywszy szkołę , pngną dalej 
kształcić się w robotach ręcznych, muzyce i ję­
zykach. Językiem wykładowym i potocznym jest 
niemiecki, lecz i język polski, jako obowiązkowy 
przedmiot naukowy, doznaje troskliwego uwzglę­
dnienia. Z końcem każdego rokn szkolnego od­
bywają się popisy muzyczne, dające obraz po­
stępu uczennic w muzyce i obcych językach. 
Zakład stoi pod kierownictwem Zgromadzenia 
„Córek miłości Bożej1' w Wiedniu. Zimuwienia 
przyjmuje się w uiągu wakaiyj. — O programy 
należy się zwrócić do przełożonej instytutu pod 
adresem . „Zak.ad wychowawczy ów. Hildegardy. 
z a m e k  l i p n i c k i ,  w  B i a ł y ,  s ta e y a  
B ie ls k o " .  1661 z 3

Największy handel
maszyn do szycia

n ie t j  l k o  w  k r a j u ,  
ale i w oałej Auatryl,

wybór z 12 fabryk, 
r ę c z n e  S in g c r a  po 28, 36 , 40 , 48 złr. 
n o ż n e  S lu g e r a  po 30, 42 , Ł o , 65 złr. 
ratami po 4 złr. miasięcznle — gotówką 10% 

taniej 1181 25 s l

Józef Iwanicki
Lw ów , Hotel Źorża, 

K r a k ó w ,  R y n e k ,  JL . 2 5 .

Roman Silberbach
p r z e d s ię b io r c a  ,0 2 3 3 9 5 0

w  K r a k o w i e
wykonywuje pokrycia dachów łu p­
kiem szląskim, angielskim i fra n ­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trw a łą , jakoteż dachówką falco-

waną po cenach najtańszych

Itaki żywe i gotowane, od 2 centów
sztuka.

Sarninęna c/ęsjl c o d z ie n n ie
św ież ą .

"eserowE
ybornyin gatunku.Masło dworskie 1 kHOberm3’ w

Tłnlinn wnkńnti p °  ż  d r - f u u t ’  o r a z  0 3 0 b l iDUlluil WUIjliiil wy b u l io n  własnego wy­
robu z dziczyzny, ptactwa dzikiego i dro­
biu po 3 i 5 złr. fuut.

\ A / c 7 P l l ł ip  n u i n r o  krlJowe i zagrani- I T p Z C I I t l u  U t t l l u O  czne, a osobliwie;
a n a n a s y  ze Slngjpore, wonne i so 
czyste, b a n a n y  u  f r y  k a ń ­
s k i e  , owoc nader smaczny i pozywuy, 

poleca 1803 5 20

P ierw szy handel az:czyzn y 
i t o warów k o r z e n n y c h

w Krakowie, ul. Floryanska, 23.
Powyższa firma z a k u p u je  oraz wszelką 

ilość d z icz y z n y  Św ieże j przez cały sezon 
polowań po cenach jak najleps-.ych.

P o t r z e b n y  je s t
zdolny inkassent
z czynnością tą połączona sprzedaż nadzwyczaj 
pokutnego, oraz w gospodarstwio domowem 
n ie z b ę d n e g o  p rz e d m io tu .

Wymagana kaucya. — Oferty z podaniem do 
tychczasowego zajęcia pod k .  k .  25  poste 
restante K r a k ó w .  Ir  23 2 3

Kufry
w różnej wiclkośni, torby, pa­
ski ilo plaidó w, worki płó­
cienne , uecessairy skó­
rzane i ceratowe, czapki 
i płaszcze od kurzu poleca 

w wielkim wyborze i ?60 3 5

J. Zaplatalski
Krakiiw. Rynek, Linia A — B.

Pierwsza polska Fabryka

Rękawiczek i bandaży rapturow.
pod firmą 810 32 40

Antoni Hlirkiewicz
f a b r y k a : u l .  M o s to w a , 4, 

F i l i a :  u l ic a  G r o d z k a , Ł .  31,
poleca wszelkie rękawiczki wyborowe , 
oraz szelki, krawaty, bandaże rupturowe 

i brzuszne i inne potrzeby. 
W y b ó r  p o rtm o n e te k , p o d u sz ­

k i  g u m o w e i s a f ia n o w e . 
Przyjmuje się rękawiuzki do prania.

Sprzedaż częściowa i hurtowna.

Z A K Ł I D

ąWstfczDO-rzeźliarsti ■ i a i c j i a r s l l
J a n a  T o m b iń s k ie g o

artysty-rzeźbiarza, 
przeniesiony został z ul. św. Marka do p rz e ­
c z n ic y  m ię d z y  f a b r y k ą  c y g a r  a  
d o in e m i m ł y n a m i , do domu własnego, 
i poleea się S.ian. P. T. PP. Kierującym wszel- 
kiemi budowlami. Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentacye i roboty 
artystyczno-rzeźbiarskie w marmurze, kamieniu, 
gipsie, drzewie itp. do domów, kościołów i mie­
szkań prywatnych po  c e n a c h  n a ju m ta r-  

k o w a ń s z y c h . 667 34 0

W ysoką prowizyę
przy uzdolnieniu nawet s t u l i !  p e n s y ę ,  
płacimy ag e n to m , zajmującym się sprze 
d a ż ą p ra n u ie  d o z w o lo n y c h  lo sów  

n a  r a t y .  1787 2 6 
Oferty do głów miejskiego stowarzyszenia 

domów bankowych Adler &  Co Budape^t

Osoba E. K. L.
która z K r y n i c y  ..ysłafa list do Ad- 
min. „N. Roformy“ dla A .  Z . ,  raczy 
podać bliższy adres do tejże Admin. 
pod A .  Z .  w celu załatwienia wiado­

mej sprawy. 1805 4 10

Płaszcze gumowe
oryginalne, angielskie, z fabryki R i i l l e y ,  W l i i t l e y  «& C o . ,  

w wielkim wyborze, po umiarkowanych cenach poleca
J . Z A P L A T A L S K I

Kraków, Rynek , linia A B. 1’ 59 3

M. B EYftR  i S P Ó ŁK A
Kraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14, jj

naprzeciw kuścioła Najśw. Panny Maryi, 
F a T a r y c z n y  B k  L a  d

płócien i bielizny gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej.
o r a z

bielizny stołowej białej i kolorowej,
chustek białych i kolorowych

z  f a  b r y k  k r a j o w y o h  i  z a g r a n i c a  n y o n ,

Główny skład 
normalnejj, bielizny Prof. Dra Gustawa Jaegeia i wszslkich 

w yrobów  trykotow ych w jedwabiu, wełnie i bawełnie.

Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek męskich.
Na sezon letni otrzymali wielki wybór 1368 16 o

bluzek satynowych, wełnianych i jedwabnych.
Parasolki dasuskie od słońca, oraz parasole od 

deszczu od najtańszych do najelegantszych.
Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewski

w  K rak ow ie , ulica św. T om asza , 21 , 
filia ulica Floryahska, L. 15,

polec* w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyału.

Reparacya obuwia I kaioozy uskutecznia się szybko I tanio, 258 80 0
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Z M I A N A  L O K A L U .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność, że z dniem dzisiejszym przeniosłem mój

SKLEP ZEGARMISTRZOWSKI
is tn ie ją c y  od  la t  12 w S u k ie n n ic a c h .

do Rynka yłóienego,  39, Linia A—B, 
(obok handlu papieru Wgo J. F. Fischera).

Przytem nadmieniam, że przy zmianie lukalu powiększyłem mój skład ze­
garków różo >go rodzaju, oraz z e g a rk ó w  z ło t y c h ,  s re b rn y c h ,  
n ik lo w y c h ,  s ta lo w y c h  (na czarno oksydowane) z pierwszorzędnych 

fabryk genewskich.
Ciesząc się dotychczasowem zaufaniem , mam zaszczyt nadal pole­

cić się łaskawym względom. Z uszanowaniem
W ł .  L l m a n o w a l £ l

1737 10 z e g a rm is trz .

L. 3678.

O b  w  i e ś z c z e n i e .
Celem w y d z i e r ż a w ie n i a  p r a w a  p r o p i n a c y f  w ó d e z a n e j  ,  p i ­

w n e j  i  m io d o w e j ,  oraz p r a w a  p o b o r a  o p ł a t y  g m in n e j  o d  w ó d ­
k i , p i w a  i  m io d u  —  g m in i e  w  D r o h o b y c z a  przysługującego, na 
przeciąg ht trzech t. j, na czas od L stycznia 1893 do końca grudnia 1895 r., 
odbędzie się w Mag:stracie w Drohobyczu d n i a  3  s i e r p n i a ,  17  s i e r p n i a  
i  1 w r z e ś n i a  1 8 9 2  p u b l i c z n a  l i c y t a c y a  za pomocą ofert pi emnych.

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny, a to :
1. za prawo propinacyi wódezanej w ilości .

2. za prawo propinacyi piwnej w ilości

i w końcu:
3. za prawo propinacyi miodowej w ilości

złr. 26.865-34
ilości złr. 14.358 66

razem złr. 41.224-—
złr. 4.385--

ilości . złr. 8.766.-
razein ztr. 13 151 —

złr. 416 66
ilości złr. 208-34

razem złr. 625 •—
Wadyum ad 1.) 4122 złr. 50 ct., ad 2.) 1315 zh . ad 3.) 62 złr. 50 ct.,

łącznie zaś od wszystkich tizech przedmiotów dzierżawnych 5500 złr.
Oferty mają być dokładnie według przepisanej formy sporządzone . w dniu

licytacyi najpóźniej do godziny 5 popołudniu z dołączeniem przepisanego wadyum
w gotówce, lub papierach wartościowych według notowanego kursu do rąk bur­
mistrza, lub Jego zastępcy osobiście oddane, lub pocztą z podaniem przedmiotu 
dzierżawy pojedynczo, lub in concreto nadesłane.

Dliższe warudki licytacyi przejrzane być mogą codziennie w Magistracie 
tutejszym w godznach urzędowych.

Warunki te wyłożone zostały również w urzędach graiunych wszystkich 
większych miast kraju.

Z Magistratu miasta. 1733 3 3

Drohobycz, dnia 4 czerwca 1892. O c h r y m o w ic a .

Z trakami Związkowej w Krakowie. Fapier % labryki braei fijałkewakiek w Bielaka. Odpowiedzialny rządoa irakarni 1  Szyjewski


